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IRENA PANNENKOWA 


Angielska „polityka 


Dwa wcielenia Churchilla 


Winston Churchill wygłosił 
dnia 5 marca 1946 w Ful- 
ton, w Ameryce, w stanie 
Missouri, publiczne przemówienie, 
które wywołało szał radości w 
Niemczech i osłupiające zdumie- 
nie w świecie, nie wyłączając 
szerokich kół politycznych we 
własnej ojczyźnie mówcy. 

Nie bez intencji usprawiedli- 
wienia tego fultońskiego zwrotu, 
p. Churchill wypowiedział w Iz- 
bie Gmin znany paradoksalny a- 
Z: „Nie ma cnót, których 
ów E nie posiadali, i nie ma 
li Pa tórych by nie popełni- 

A radoks tkwi w tym, że 
Edyby Polacy istotnie posiadali 


wszelkie możliwe cnoty, to nie 
MOE rzecz jasna, popełniać 
W szelkich możliwych błędów. 


Gdyby np. posiadali w pełni cno- 
tę roztropności i przenikliwości w 
stosunku do ludzi i zdarzeń, nie 
popełniliby tego błędu, żeby tak 
naiwnie zaufać p. Churchillowi, 
gdy w chwili największego dla 
Anglii niebezpieczeństwa wycia- 
gnął rękę do Sikorskiego ze słc- 
wami: „Odtąd razem na śmierć i 
zycie!“ I kwiat młodzieży polskiej 
nie ginąłby z tak bezwzgiędną 
ofiarnością w obronie śmiertclnie 
zagrożonego Londynu. 


To pewna, że paradoksu Chur- 
chilla żadną miarą zastosować nie 
można do niego samego. Wśród 
cnót, których on napewno nie 
posiada, wymienić można choćby 
cnotę konsekwentnej wierności 
Powziętym zobowiązaniom. Chy- 
ba żeby się miało konsekwencję 
1 wierność w polityce zaliczyć do 
błędów. Wtedy uznać trzeba, że 
tych błędów Churchill uniknął, 
gdy wszczął, wymierzony przeciw 

olsce, proces rehabilitacji Nie- 
miec, nim rok jeszcze minął po 
ich pogromie. 


Jeżeli tu zarzucamy p. Chur- 
chillowi nieszczerość i niekonsek- 
wencję, to powtarzamy tylko ten 
zarzut za organem Labour Party, 
angielskim tygodnikiem „Tri- 
bune*, gdzie w numerze z 22 
marca 1946 r. ogłoszono artykuł 
pod wymownym tytułem: „Study 
of the political hypocrisy“ 
„Studium hipokryzji politycznej”, 
gdzie bez komentarza zestawiono 
trzy wyjątki z trzech przemówień 
tego samego, ongiś wroga i po- 
gromcy, dziś przyjaciela i protek- 
tora Niemiec: 

P. Churchill w Fulton, 5 marca 
1946: 


»... Rząd Polski został zachę- 
cony (encouraged) do bardzo po- 
suniętego a niesłusznego wtarg- 
nięcia w głąb Niemiec, przy czym 
następuje masowe wysiedlenie 
węj ców, w skali niesprawiedli- 

B t niewyobrażalnej”... 

« Churchill w Izbie Gmin, 15 
grudnia 1944 (więc na mało po- 
nad rok przedtem): 


Š „Nie mógłbym podzielić zdania, 
jakoby układ, który proponujemy 
w sprawie granie nowej Polski, 
nie był trwały i zadawalający 
(solid and satisfactory). Przyzna- 
no Polakom... prawo do rozsze- 
rzenia ich terytorium kosztem 
Niemców na zachód. Nie mogę 
wchodzić w szczegóły, ale chodzi 
tu o zmiany... bardzo pcważne 
(of high importance)... Nie sądzę, 
aby tego rodzaju oferta mogła 
yć odtzucona przez Polskę. 

manom tym towarzyszyć bę- 

le, rzecz jasna, przemieszczenie 


ludności... Trzeba będzie prze- 


sprzyłaśnie ten Gdańsk, który za 
-Wa angielskiego premiera nie 


„Giesche“ 


siedlić parę milionów ludzi (se- 
veral millions of people) ze 
wschodu na zachód i północ, jak 
również wysiedlić Niemców, gdyż 
to się właśnie postanawia: total- 
ne wysiedlenie Niemców z obsza- 
rów, które ma zająć Polska na 
zachodzie i północy. Wysiedlenie 
bowiem jest metodą, o ile może- 
my sobie zdać sprawę, najbar- 
dziej w tym WYbAdnu ZADA- 
WALNIAJĄCĄ I SOLIDNĄ. Nie 
będzie już tej mieszaniny ludno- 
ści, powodującej kłopoty bez 
końca, jak to miało miejsce w 
Alzacji i Lotaryngii. Oczyści się 
teren. NIE NIEPOKOI mnie wca- 
le perspektywa tego przemiesz- 
czania ludności, ani nawet tych 
wielkich wysiedleń, o wiele łat- 
wiejszych do przeprowadzenia w 
nowoczesnych warunkach, niż 
kiedykolwiek przedtem... Nie wi- 
dzę również, dlaczego w Niem- 
czech miałoby zabraknąć miej- 
sea dla ludności niemieckiej z 
Prus Wschodnich i z innych te- 
rytoriów, o których wspomnia- 
lem“, 


P. Churchill w Izbie Gmin, 27 
lutego 1945, więc prawie ściśle 
na rok przed mową fultońską: 


„Podtrzymując rosyjskie do- 
magania się linii Curzona, odrzu- 
cam i neguję wszelkie przypusz- 
czenia, że popełniamy tu jakiś 
wątpliwej wartości kompromis, 
że ustępujemy przed siłą czy o- 
bawą i stwierdzam, że najmoc- 
niej jestem  przeświadczony © 
głębokiej słuszności tej polityki, 
co do której wszyscy trzej wiel- 
cy sojusznicy po raz pierwszy za- 
jęli teraz zgodne stanowisko. Trzy 
mocarstwa zgodnie też postano- 
wiły, że Polska musi otrzymać 
istotne (substancial) nabytki te- 
rytorialne na północy ż zachodzie. 

Nie ma powodu do obaw, by 
zadanie utrzymania tych nowych 
granic mogło się okazać za cięż- 
kie dla Polski czy wywołać nowy 
odwet niemiecki, czy, jak to mó- 
wią, zasiać ziarna przyszłych wo- 
jen. Mamy zamiar poczynić kro- 
ki, o wiele bardziej drastyczne i 
skuteczne, niż po porzedniej woj- 
nie, ponieważ o wiele lepiej dziś 
potrafimy uniemożliwić wszelką 
akcję napastniczą Niemiec w sto- 
sunku do najbliższych pokoleń“. 


Wobec zestawienia dwu tek- 
stów ostatnich z mową fultońską, 
„The New Statesman and Nation“ 
w numerze z 30 marca oświadcza: 


„P. Churchill należy do polity- 
ków najzdolniejszych, ale też 
najbardziej bezskrupulatnych ... 
Sam był jednym z twórców ukła- 
kładu o Europie Wschodniej, któ- 
ry sam teraz tak wymownie ata- 
kuje... Co więcej, (sam) przecież 
Z taką energią dowodził  „głę- 
bokiej słuszności... totalnego 
wysiedlenia Niemców z całego o- 
debranego im terytorium!*. 

Istotnie, atakując dziś fakt do- 
Kkonany tego wysiedlenia, p. Chur.. 
chill — w świetle przytoczonych 
iekstów, atakuje sam siebie. 


Cnota czy błąd 


o pierwszej wojnie światowe, 

przeciw żywotnym interesom 

sojuszniczej Polski, (pośre- 
dnio właściwie przeciw sprzymie- 
rzonej Francji, a w obronie 
„biednych“ zwyciężonych Nie- 
miec z namiętna zaciekłością wy- 
stąpił Lloyd George. Jego to było 
osobistą „zasługą“, że, wbrew 
zapadłym juz jednomyślnym u- 
chwałom powołanej do tego Ko- 
misji międzynarodowej, Polska 
rie otrzymała ani całego Śląska 
Górnego, ani Prus mazurskich, 
ani Gdańska, 


Bolesław Stawiński: 


Antoni Sierpowski, górnik kopalni „„Rozbark* 


został przyznany wtedy Polsce. 
stał się formalną bezpośrednia 
przyczyną wybuchu drugiej woj- 
ny światowej. 

Jest to jeden dowód więcej po- 
stawionej wyżej tezy, że tylko 
rajściślejsze stosowanie surowych 


Lloyd George, 
wróg Polski na Zachodzie. 


Winston Churchil, idący w ślady 
Lloyd George'a i prześcigający go 
w obłudzie i cyniźmie, zwłuszcza, 
gdy chodzi o stosunek do za- 
chodniej granicy Polski. 


kryteriów sprawiedliwości dziejo- 
wej wobec Niemców może ich v- 
świecić i zmusić do liczenia się z 
jej nakazami `na przyszłość. Bo 
oto okazało się raz jeszcze, że 
na ouwrót, wszeikie koncesje, 
kosztem Polski uczynione Niem- 
com przez Lloyd George'a tylko 
ich podnieciły i pobudziły do no- 
wej wojny zaborczej. 

O tym powinienby pamiętać 
Winston Churchill, gdy w swej 
polityce wobec Polski i Niemiec 
wstępuje dzisiaj w ślady „walij- 
skiego czarodzieja“. 

"Jest i różnica. Lloyd George 


wytykał Folakom, że jakoby oni 
kropli krwi nie rzucili na szalę 


Rafał Pomorski: 
Stanisław Czabański, z huty „Baildon“. 


zwycięstwa Aliantów, co zresztą 
— mijało się z prawdą. Ale Chur- 
chill mógłby chyba tylko zarzu- 
cić, że, przeciwnie, za dużo krwi 
rzucili na tę szaię w szczególno- 
ści ra angielską szalę. 


' Uwagi o niewdzięczności 


hurchilk w swwich „wspo 

nieniach* *) zarzuca Polsce 

„Nniewdzięczność'' wobec alian 
tów. Pomijając zasadnicze zagad- 
nienie wdzięczności w polityce i 
historyczne wzory polityki an- 
gielskiej w tym względzie, — nie 
można nie postawić pytania: za 
co mianowicie winna jest Polska 
wdzięczność Anglii? i do czego 
ma nas ono zobowiązywać? A 
wreszcie, w czym się wyraziła 
polska „niewdzięczność ''? 


Od lat 200 conajmniej jakiekol- 
wiek z kimkolwiek miewaliśmy 
polityczne konflikty, rząd angiel- 
ski stale niemal znajdował się w 
obozie nam przeciwnym, albo w 
najlepszym razie, w chwili dia 
nas decydującej i groźnej zajmo- 
wał postawę neutralną. Tak było 
w epoce rozbiorów, tak też po- 
stępował Castlereagh na Kongre- 
sie Wiedeńskim w r. 1815, Pal- 
merston w r. 1848 i w 1863, i 
ostatnio Lloyd George, i tak sa- 
mo obecnie Churchill. A gdy zda- 
rzało się nawet, że nieodparte 
konieczności życiowe i najżywot- 
niejsze interesy własne czyniły 
Anglię chwilowo naszym sprzy- 
mierzeńcem, jak w obu wojnach 
światowych, to było z jej strony 
zawsze niejako a contre-coeur **) 
i przy lada sposobności oficjalni 
jej przedstawiciele wracali na 
nieprzyjazne dla nas tory. Chur- 
chill w tychże „Wspomnieniach* 
oświadcza, że uważa za trage- 
dię* Europy „rozbiór monarchii 
austro-węgierskiej, tej żywej re- 
inkarnacji św. Imperium rzym- 
sko-germańskiego* (sie!). A dziś 
jest najgorętszym zwolennikiem 
odbudowania istotnych podstaw 
przedwojennej potęgi Niemiec. 
Mówi wreszcie wyraźnie: „co do 
mnie, nie przeciwstawiałem się 
nigdy (!) możliwości udzielenia 
szerszej satysfakcji Niemcom co 
do ich granicy wschodniej. Ale 
nie było sposobności (t. I str. 30). 
Mowa tu o granicach okresu 
międzywojennego! A więc tylko 
brak „sposobności“ stanął p. 
Churchillowi na zawadzie w roz- 
parcelowaniu Polski, bo tylko w 
taki sposób mógłby „szerzej usa- 
tysfakcjonować* Niemcy. Zresztą 
i to tylko — do czasu. 


Dzięki więc tej niezwykłej 
szczerości angielskiego męża sta- 
nu sprawa postawiona została 
jasno. Jedno pozostaje tylko nie- 
jasne: za co p. Churchill domaga 
się od Polski wdzięczności? 


sa 

+) „Memoires, La deuxieme guerre 
mondiale‘, Paris, Plon, 1548, T. 1 1 2. 

**) Z powodu traktatu anglo-pol- 
skiego z T. 1939 Churchill wyraża tro- 
skę, niepokój i pewnego rodzaju iro- 
niczne zdumienie, że oto okoliczności 
zmuszają Angie do udzielenia gwa- 
rancji „tej wnej republice pol- 
skiej“ (cette etrange Republique de 
Pologne) t, 1, str. 355. Troska ta, nie- 
pokój, ironią okazały się zbędne, ho 
gwarancje angielskie pozostały tylko 
ną papierze j Anglią ani drgnęła, hy 
w TZzecz ci ruszyć z pomocą 
Polsce. Natomiast i mimo to, „dziw- 
na republika polska“ pierwszą na 
świecie z siłami ocalałymi z rozb'cia 
stanęła u boku, walczącej samotnie 
wtedy, Anglii. 


enelopy* 


Kto wypełnił zobowią- 
zania, a kto nie 


akt gwarancyjny angielsko- 

polski z sierpnia 1939 r. zobo- 

wiązywał każdą ze stron, w 
razie zaatakowania strony dru- 
giej, do udzielenia jej „natych- 
miastowej* pomocy przy użyciu 
wszęikich  rozporządzsulnych sil 
zbrojnych. Zasada pełnej wza- 
jemności i równorzędności zobo- 
wiązań stron obu została wpro- 
wadzona na wyraźne żądanie 
strony polskiej. Mogło się to wy- 
dawać  megalomanią, polityką 
prestiżową bez pokrycia, bo 
czymże była w ówczesnym swoim 
zwłaszcza położeniu  strategicz- 
nym, Polska przy Brytyjskim Im- 
perium? Mucha przy słoniu. 


A jednak! Anglia solennych 
zobowiązań układu nie dotrzyma- 
ła, ograniczając się wraz z Fran- 
cją do formalnego wypowiedze- 
nia wojny i beztroskiego demon- 
strowania tej „zabawnej“, tej 
„niby to wojny“ tak nazwanej 
we Francji „drole de guerre“. 
"Taki też filuterny tytuł dał Chur- 
chill drugiemu tomowi swoich 
„Wspomnień“, poświęconemu okre 
sowi, w którym Polska skrwa- 
wiała się i konała w samotnej 
walce z największą wówczas po- 
tęgą militarną globu. Sam Chur- 
chill przyzna później, że, nieza- 
leżnie nawet od stypulacji trak- 
tatu, w interesie własnym państw 
zachodnich leżało raczej wystą- 
pić wtedy, — gdy, dzięki skon- 
centrowaniu sił niemieckich w 
Polsce, zachodnia granica Rze- 
szy była bardzo słabo chroniona, 
— niż kiedy Zachód z kolei zo- 
stał zaatakowany przez całą po- 
tęgę niemiecką w 8 i 9 miesięcy 
później. Potwierdzają to zeznania 
generałów niemieckich na proce- 
sie norymberskim.*) 


Hitler planował pierwotnie, jak 
wiadomo, odroczenie wojny o lat 
kilka ze skierowaniem ataku na- 
przód na Francję. Ale plan ten 
zmienił, przy czym główny po- 
wód, jaki podał generałom dnia 
23 kwietnia 1939 r., był następu- 
jący: „Stało się dla mnie rzeczą 
oczywistą, iż Polska zaatakowa- 
łaby nas w chwili, gdy bylibyś- 
my zajęci na zachodzie“ (zezna- 
nia Brauchitscha w Norymber- 
dze). Natomiast co do państw za- 
chodnich, był przekonany, że mi- 
mo wszelkich układów, Anglia i 
Francja nie zaatakują Niemców, 
gdy ci „będą zajęci“ w Polsce. 
I raz jeszcze to przekonanie go 
nie zawiodło, choć jego genera- 
łowie sądzili inaczej. Oto co Kei- 
tel zeznawał w Norymberdze: 
„Z czysto wojskowego punktu 
widzenia, my żołnierze spodzie- 
waliśmy się ataku armii państw 
zachodnich podczas kampanii 
polskiej. Byliśmy zdumieni, że nie 
została podjęta (przeciw nam) 
żadna akcja, prócz kilku utarczek 
bez znaczenia pomiędzy linią 
Zygfryda, a linią Maginota... 
Gdyby Francuzi i Anglicy nas za- 
atakowali, moglibyśmy przeciw- 
stawić im tylko pozory obrony". 
Gen. Jodl zaś oświadczył: „Uni- 
knęliśmy katastrofy, ponieważ 
110 dywizyj, które posiadali w 
przybliżeniu Anglicy i Francuzi, 
pozostały zupełnie bezczynne wo- 
bec naszych 23 dywizyj na za- 
chodzie". 


Natomiast Polska zobowiązania 
swoje wobec Anglii wykonała w 
pełni. Naprzód przez fakt, że 
pierwsza na świecie stawiła opór 
zbrojny Niemcom, dając Zacho- 


ERNST FISCHER 
HANNS EISLER 


Giosenka o pokoju 


Uderza piorun i opada deszcz 

i na chmurze przyżeglował tu wiatr, 

ale wojny wiatr wcale nie przynosi, lecz 
wojnę ludzie przynieśli na świat. 
Wiosenny z ziemi unosi się dym, 

w górze niebo spokojem tchnie, 


ale pokój nie zakwita jak trawa lub krzew, 
kwitnie tylko, gdy człowiek tak chce. 


REFRAIN: 


Narody, w was samych jest świata los, 
pamięć siły niech pali jak żar: 

wojna nie jest prawem natury 

i pokój — to żaden dar. 


Musimy wojnę pobić 
i pokój, pokój zdobyć, 


mordercom odkrzyknąć: nie! 

Nikt życia z nas nie wytoczy! 

Kto chce wojny — pięścią mu w oczy, 
wtedy wojny nie będzie, 


nie! 


I nie wielu jest co mają stal 


OU 


pługa im się nie chciało, 
nie wielu za ciasna jest dal, 
wciąż, i wciąż im za mało. 


Liczą złoto i mężów i dzieci, 

aż po wojnę, ich bilans ostatni, — 
tych nie wielu za dużo jest w świecie, 
skończcie z nimi, wyjdziecie z matni! 


| Narody, w was samych jest świata los 


itd. 


To o dziecko twe, matko, ta toczy się gra, 


broń się bo na nie tu łzy! 


Czy silniejsze miliony niźli wojna zła, 


to, matko, rozstrzygniesz ty! 


Dla każdego to sprawa ogromnej jest wagi 
I gdy vu/szysey powiedzą: nie! 

będzie wojna przeszłością a z naszej odwagi 
pokojem przyszłość w nas tchnie! 


Narody, w was samych jest świata los 


ita. 


Z niemieckiego spolszczył Wilhelm Szewczyk. 


Piosenkę tę delegacja austriacka na Kongres Pokoju w Paryżu 
poświęciła uczestnikom Kongresu. Słowa napisał poeta Ernst Fi- 
scher, melodię skomponował znany kompozytor Hanns Eisler, brat 
Gerhardta Eislera, którego porwanie z polskiego statku przez po- 
licję angielską odbiło się głośnym echem w całym świecie. Pieśń 
ukazała się już we Wiedniu na płytach. Powyżej fragment par- 


tytury. 


dowi możność, (zmarnowaną zre- 
sztą), wykorzystania jej okrop- 
nych doświadczeń, co więcej — 
ochraniając ten Zachód przed 
ewentualnym zaatakowaniem go 
już w r. 1939, co mogłoby dla 
dalszego biegu wojny pociągnąć 
najbardziej fatalne konsekwen- 
cje. Po drugie, Polska wzięła po- 
ważny udział w bitwie o W. Bry- 
tanię (Battle of Britain) w jesie- 
ni 1940 r., nie mówiąc już o wal- 
kach na wszystkich frontach od 
Narwiku po Tobruk i od Atlan- 
tyku po Rosję, a stamtąd aż po 
Czechosłowację i Berlin... Bar- 
dzo istotnie „dziwna“ ta „repu- 
blika polska'! 


Warto przytoczyć tu opinię 
niemiecką dr Giseviusa, W książ- 
ce swej „Bis zum bitteren Ende* 
stwierdza on, że „w porównaniu 
z innymi, później napadniętymi 
krajami (mowa o krajach zacho- 
dnich — aut.), trzeba polską po- 
stawę nazwać podziwu godną 
(„muss die polnische Haltung be- 
wunderungswert genannt wer- 
den“). I dalej pisze: „Podobnie 
jak w jesieni 1940 r. polscy lot- 
nicy wystąpili nad Anglią, jako 
przednia straż walczącej Europy, 
tak też we wrześniu 1939 r. woj- 
ska polskie spełniły czyn euro- 
pejski, którego nie należy po- 
mniejszać“, 

Więc raz jeszcze: jakie Polska 
ma obowiązki wdzięczności wo- 
bec Angli? Można w ogóle nie 
mówić o wdzięczności w polityce, 
ale skoro się o tym mówi, to 
trzeba stwierdzić, że nie my dziś 
jesteśmy dłużnikami Anglii... 


Churchill wyrokujący 


szczególności Churchill 
gwałtownie i w słowach 

' bardzo niewybrednych ata- 
kuje Polskę za dokonaną przez... 
rząd Becka j Rydza-Śmigłego re- 
windykację Zaolzia w r. 1938. Po 
Monachium, gdzie Czechosłowa- 
cja została — przez sprzymierzo- 
ne z nią, bezpośrednio lub pośre- 
dnio, Francję i Anglię — wyda- 


*) Raymond Cartier: 
ed la guerre, devoiles 
boung'*, Paris 1046. 


„Les secrets 
par Nurem- 


na na łup Niemcom, -już wtedy 
skazana na zgubę, takie wyłado- 
wanie oburzenia „moralnego“ na 
...Polskę to jest ze strony p. 
Churchilla krok mocno ryzykow- 
ny, to nasuwa wyobrażenie po- 
szukiwania coute que coute ja- 
kiegoś kozła ofiarnego czy też 
jakiegoś alibi. 

Nikt w Polsce nie myśli uspra- 
wiedliwiać tego „posunięcia* p. 
Becka. Wiadomo, jak tragicznie 
miało się ono zemścić i na sa- 
mych tych obu narodach i pośred- 
nio na losach Europy, w przeło- 
mowym momencie r. 1938. Fol- 
ska i Czechosłowacja bowiem pod 
każdym względem:  geograficz- 
nym, politycznym, gospodarczym, 
wojskowym, kulturalnym i psy- 
chicznym nawet — są przez na- 
turę rzeczy skazane niejako na 
uzupełnianie się wzajemne w jak 
najbliższym współżyciu, przyjaź- 
ni i współpracy. 


Jednakże, o czym przy obiek- 
tywnej ocenie politycznej tego 
momentu zapominać nie można, 
to o fakcie, że posunięcie p. 
Becka zaszkodziło wyłącznie 
Polsce samej, dając dziś np. 
asumpt p.  Churchillowi do 
ataków na jej „moralność“ poli- 
tyczną, aczkolwiek... sam autor 
w innym miejscu swoich „Wspo- 
mnień'* wykłada czytelnikowi, że 
wskazania moralności nie mogą 
mieć zastosowania w polityce, i 
tezę tę ilustruje dość drastycznie 
swoim ustosunkowaniem się do 
sprawy Irlandii, sprawy Indyj, 
do postulatów słabych państw 
neutralnych w czasie wojny itd. 


Wreszcie, wytykając słusznie 
błędy monachijskiej polityki 
Francji czy Anglii, Churchill słu- 
sznie też wymienia tych, którzy 
je popełnili. Mówi: Daladier, mó- 
wi: Chamberlain, nie mówi: 
Francja ani Anglia. Ale gdy cho- 
dzi o sprawę Zaolzia, nie mówi: 
Beck, mówi: Polska, naród pol- 
ski, Polacy. A przecież ówczesny 
rząd polski czerpał — jak to 
Churchillowi dobrze wiadomo — 
władzę swoją z zamachu stanu 


(Dokończenie na str. 2) 


Życiorysy miast 


Napoleończycy, robotnicy, brydżyści 


TEOFIL STAMIROWSKI Z TYMINCA 
WOIEWODZTWA KALISKIEGO, MA 
JOR WOYSK POLS 


KICH, KAWALER 


KRZYŻA WOYSKOWEGO 


STRACIWSZY 
ZDROWIE W US 
ŁUGACH OYCZY 
ZNY? UMARŁ W 
REINERZ 


DN. 7 SIERP — 1818 


KU W 28 WIEKU 


ZYCIA SWEGO 
OBECNI RO 
DACY GRZEBI 
ĄC ZWŁOKI ZA 


SŁUZONEGO SWEY 


OYCZYZNIE 
MĘZA, TĘ PO 
ŁOZY 

LI PAMIĄTKĘ. 


ważniejszy turysta, zwiedzu-zwiedzałem Duszniki, był wrze- 


jący Duszniki, spotka się z 

tym epitafium na małym za- 
chwaszczonym cmentarzu, okala- 
jącym bryłę parafialnego kościo- 
ta z początków XVIII wieku. Ter 
sam uważny turysta odkryje na 
szarej fasadzie jednej z kamienic 
w rynku pamiątkową tablicę mie- 
miecką, głosząca, że w tej ka- 
mienicy zatrzymał się w latach 
„Potopu“ Jan Kazimierz, „Koenig 
von Polen“. Nieopodal zaś bramy 
wiodącej do zdrojowego parku 
spotrzeże granitowy pomniczek z 
wyrytą na płycie z brązu, piękną 
głowę Chopina. 


Od cmentarza przykościelnego, 
przez miasto aż po dom zdrojo- 
wy i park, wzdłuż szumiącej 
drzewami alei, droga wiedzie 
śladami polskości. Jest nad czum. 
zamyśleć się. Dzień, w którym 


śniowy, łagodny i senny. Był ko- 
loru przejrzałej moreli. Był iak 
nasycony spokojem, zanurzony w 
brunatnościach i brązach jak ty- 
cjanowska „Lawinia”*. Kto zna ten 
przepiękny portret córki wievkie- 
go Wenecjanina, ten zrozumie 
sens i wymowę mojego porówna- 
nia. 


Epitafia mapoleończyków na 
przykościelnym cmentarzu, pā- 
miątkowa tablica w rynku i obe- 
lisk z głową Chopina — nie są 
to radosne pamiatki. Niestety. 
Łagodny ich smutek harmonizuje 
z nastrojem zamierającej przyro- 
dy. Z tymi złamanymi barwami, 
które się rozsnuły go wzgórzach. 
Spuszczam oczy t widzę jak na 
żółtawej drodze chwieją się tum 
i z powrotem płaskie cienie ko- 
narów. Znów powracam do 


wspomnień, by raz jeszcze zdać 
sobie sprawę z gorzkiej wymowy 
znalezionych tu pamiątek polsko- 
ści. Z tragicznej wędrówki króla, 
wygnanego przez najeźdźcę 
szwedzkiego, z emigranckiej doli 
żołnierzy, wierzących aż do dma 
ostatniego w niepodległość przy- 
obiecaną im przez cesarza, z tę- 
sknoty i bólu artysty, rozpoczy- 
nającego tułaczkę. Czy wiedział, 
'czy przeczuwał Fryderyk, czy 
mógł wiedzieć, czy mógł przeczu- 
wać, że „Reinerz“ to także Pol- 
ska? 


ie sięgajmy tym razem w 
N piastowską przeszłość tej 
miejscowości. Nie naciągaj- 
my historii, skoro nie potrafimy 
wydobyć z niej żadnego ważnego 
jaktu w odniesieniu do Dusznik. 
Mówmy raczej o dniu dzisiej- 
szym. Zresztą wszystko co da się 
powiedzieć o Ziemi Kłodzkiej ak- 
tualne jest również w stosunku 
do tego miasta. Marginesowo 
wspomnijmy, że średniowieczna 
wioska prawa miejskie zdobyła 
gdzieś w początkach XIV stule- 
cia. W sto lat póniej miejski kro- 
nikarz zanotował pierwszą 
wzmiankę o tutejszych źródłach 
leczniczych. Dalszy rozwój zaś 
uzdrowiska dokonuje się szablo- 
nowo, po linii inicjatywy począt- 
kowo feudalnego monarchy, póź- 
niej zaś przedsiębiorców burżua- 
zyjno-kapitalistycznych, wyciq- 
gających gotówkę z kurującej się 
tu „elity“ krajowej i zagranicz- 
nej. 
Mówmy więc o teraźniejszości. 
Można by rozpocząć od tego, jak 
przemiany socjalne, które doko- 


Rozmowy z polskimi marynistami (XX) 


Czarodziejski okręt 


czyli o twórczości Władysława Umińskiego 


tóż z nas nie przeżywał w naj- 

wcześniejszej młodości pędu 

do przygody i dalekich, awan- 
turniczych podróży po morzach 
i lądach? I któż nie pamięta mło- 
dzieńczej pasji „pożerania“ ksią- 
żek o morzach, piratach, „wyspach 
skarbów“‘, tajemniczych rozbit- 
kach itp.? Niespokojny duch Ro- 
binsona Crusoe tłukł się w naszych 
piersiach i kazał nam sięgnąć po 

„nieśmiertelnego „Kapitana Bloo- 
da“ Sabaniniego, „Złoto z Porto 
Bello‘ Howdena Smitha, „Wyspę 
skarbów“ Stevensona przede 
wszystkim zaś Vernego „Dwaudzie- 
ścia tysięcy mil podmorskiej że- 
glugi', „Dzieci kapitana Granta“, 
„Podróż dookoła świata“ itp. 

W korowodzie tej lektury nie 
brak i polskich pozycji. Należą tu 
przede wszystkim liczne książki 
Władysława Umińskiego, którego 
nie bez słuszności nazwano „„pol- 
skim 'Vernem*'. Jest on autorem 
kilkunastu interesujących powie- 
ści podróżniczych, opartych na te- 
matyce morskiej. Wielka ich po- 
czytność wśród trzeciej już gene- 
racji młodzieży i liczne wznowie- 
na — („Zwycięzcy oceanu“ wy- 
chodzą już w ósmym nakładzie!) — 
świadczą wymownie zarówno o po- 
trzebie tego rodzaju lektury, jak 
i niewątpliwym talencie autora, 
który umie łączyć szczęśliwie. sen- 
sacyjność fabuły z szlachetną ten- 
dencją i dużą wiedzą o morzu. 


Problem powieści morskich dla 
młodzieży to ważne, choć niestety 
bagatelizowane i trochę samopas 
puszczone u nes, zagadnienie. 
A przecież jak świadczy przykład 
Umińskiego, jest to bardzo wdzię- 
czny problem, zapewniający naj- 
lepszych i jakże licznych czytelni- 
ków. Z morskich powieści Umiń- 
skiego do dziś cieszą się szczególną 


poczytnością następujące książki: 
„Zwycięzcy oceanu“ (wyd. 1891), 
„Na falach Atlantyku“ (wyd. 1897), 
„W głębinach oceanu“, „Czaro- 
dziejski okręt“, „Znojny chleb“, 
„Flibustierowie*, „Przygody łodzi 
podwodnej”, „Tajemnicza bande- 


ra", „Wędrowna wyspa“ i wiele 
innych. Jest też Umiński autorem 
licznych prac popularno - nauko- 
wych, m. dn. popularnego zarysu 
oceanografii pt. „Ocean i jego ta- 
jemnice* oraz wielu artykułów 
z dziedziny przyrody i geografii, 
które publikował w „Tygodniku 
Ilustrowanym, „Wędrowcu*, „„Ku- 
rierze Warszawskim“ i innych ipis- 
mach, głównie warszawskich., Po- 
pularno-naukowe broszury Umiń- 
skiego były przez pewien czas ma- 
teriałem odczytowym dla wielu or- 
ganizacji oświatowych przed pier- 
wszą wojną światową. W owym 
czasie należał też Umiński do kon- 
spiracyi nych kół oświatowych, zaj- 
mujących się głównie oświatą dla 
ludu. Przez jakiś czas pracował ja- 
Ko dziennikarz w „Gazecie Wileń- 
skiej* (1905 r.), „Dzienniku Kijow- 
skim“ potem redagował .,Wieczo- 
ry rodzinne”, a w roku 1912 pismo 
p. t. „Miesiąc ilustrowany, wzo- 
rowane na miesięcznikach zagra- 
nicznych. 

Co było źródłem inspiracji ma- 
rynistycznych w jego twórczości 
powieścio owej? Ten 74-letni dziś pi- 
sarz mówi o tym z pewną ni iechę- 
cią. z trudem udaje mi się wydo- 
być od niego nieco zwierzeń na 
temat jego życia. 

—  Interesowałem się morzem 
jeszcze jako uczeń. Uprawiałem 
wtedy z zamiłowaniem Sport że- 
glarski i wioślarski. W ogóle zaś 
interesowała mnie zawsze przyro- 
da i opisy podróży po dalekich kra- 


jach. Gdy zasiadłem do pisania 
mej pierwszej większej książki 
‘Zwycięzców  cceanu' musiałem 


zadowolić się tylko opisami, nie 
autopsją. Sięgałem jednak zawsze 
do źródeł z pierwszej ręki. dzięki 
czemu w moich utworach pierwia- 
stek fantastyczny nie wykracza poza 
dozwoloną granicę fikcji. Moje stu- 
dia przyrodnicze zmuszały mnie do 
gruntownego zaznajomienia się 
z etnografią. geografią i etnologią 
opisywanych krain i życia jego iu- 
dów. W ogóle starałem się trzymać 
na wodzy fantazję, ażeby uniknąć 
opisów podróży innych znanych 
autorów, którzy nie zawsze liczyli 
się z faktami naukowymi. Toteż 
opisy przygód moich bohaterów są 
oparte zawsze na pewnych real- 
nych zdarzeniach, nawet wówczas. 
gdy wydać się mogą czytelnikowi 
tworami fantazji. 

— A jak Pan radził sobie w ta- 
kich wypadkach, gdy pewne wyda- 
rzenia czy opisy ulegały do pewne- 
go stopnia przeddwnieniu, czy „ze- 
starzeniu“ się wskutek postępów 
wiedzy? 


WŁADYSŁAWA SZKARADKÓWNA 


SPAWACZ 


Czas na szynach bólem się giął, 


w halach maszyn dzień krwawo wstawał... 
Porzuciłeś warsztat i dom — 
kolejowych warsztatów spawacz. 


Las cię przyjął. Żagwił się bunt. 
Już nie chciałeś spawać świata Rzeszy... 
Dynamit i miny i lont... 


Rozbijałeś — pierwszy w dywersji. 


Nieuchwyina jest czasu gra, 
igraszki między niebem a ziemią... 
Dziś nie łuny rzeźbią ci twarz, 

ale znów płomień acetylenu. 


A gdy napniesz elektryczny łuk 
mostowe wiążąc przęsła — 
nawet twarda stal u twoich nóg 
w cichej pokorze klęka. 


Światłochłonne okularów szkła — 
świat ma barwy nieznane nikomu — 
dynamom serce wydzwania takt 

pod azbestu pancerzem ochronnym. 


Rośnie hardo za zrębem zrąb, 
sprzęgają się strzępy dziejów. 


W niebo sięgasz, wyzywasz grom — 


nowożytny Prometeusz . 


— Ponieważ książki moje wycho- 
dziły w wielu edycjach i to w od- 
stępach kilkuletnich, przeto rze- 
czywiście mogły zajść takie wy- 
padki, o jakich Pan mówi. Stara- 
iem się więc, aby każde nowe wy- 
danie stało na poziomie wiedzy 
współczesnej. Najlepszym przykła- 
dem może tu być książka pi. BA 
lonem do bieguna“, która wyszła 
w 10 wydaniach. Otóż każde z tych 
wydań poddałem „odmłodzeniu” á 
tak że ostatnia edycja, która uka- 
zała się w zeszłym roku dostoso- 
wana jest zupełnie do poziomu 
i stanu najnowszych badań nad 
Antarktydą. Gdyby nie ta moja 
troska o utrzymanie każdego z Wy- 
dań na poziomie wiedzy współ- 
czesnej, to istotnie pierwsze wyda- 
nie sprzed 40-tu lat mogłoby się 
okazać przestarzałe. Nowe wydania 
robią więc wrażenia, jakby były 
świeżo napisane. 

— Czy miał pan ze strony czy- 
telników dowody, że po przeczyta- 
niu Pańskich książek interesowali 
się potem w większym stopniu za- 
gadnieniami morskimi? 

— Owszem zdarzały się takie 
wypadki. Miałem nawet parę bar- 
azo miłych oświadczeń kilku ofi- 
cerów marynarki, że w młodości 
książki moje wywołały u nich tek 
duże zainteresowanie morzem, iż 
potem postanowili poświęcić się 
karierze marynarskiej. Nie przece- 
niam jednak tych wypadków, gdyż 
na pewno wpływ lektury jest tylko 
jednym z wielu czynników w życiu 
człowieka, podejmującego tak wa- 
żną decyzję, jak wybór przyszłego 
zawodu. Raczej cieszy mnie to, że 
wielu wychowawców podkreśla 
z uznaniem dodatni wpływ mych 
książek na młodzież, między inny- 
mi z tego względu, że w powie- 
ściach moich wyeliminowałem zu- 
pełnie pierwiastek erotyczny. 

— Nazywa się Pana często „pol- 
skim Vernem*'. O ile dzieła tego 
wybitnego powieściopisarza egzoty- 
ki i fantastyki morskiej wpłynęły 
na Pańską twórczość? 

— Trudno mi zaprzeczyć. że 
dzieła Jules Verne'go do pewnego 
stopnia wpłynęły na moją twór- 
czość literacką. Podziwiałem Zza- 
wsze jego bujną fantazję, co jed- 
nak nie przeszkadzało mi odnosić 
się z dużym krytycyzmem do jego 
pomysłów, które nieraz znal dują 
się w jaskrawym kontraście do ści- 
śle naukowych faktów. 

— Czy zdarzyło się Panu, podob- 
nie jak Vernemu, że któryś z Pań- 
skich pomysłów powieściowych 
sz dziedziny fantazji naukowych, 
doczekał się potem realizacji? 

— Do pewnego stopnia było tak 
z pomysłem powieści „W głębinach 
oceanu“. Opisałem w niej fanta- 


styczną wyprawę do bieguna pół- 


nocnego pod lodami. Wyprzedziłem 
w ten sposób na kilkanaście lat 
pomysł znanego lotnika i żeglarza 
Wilkinsa, który w roku 1932 pra- 
gnął przedsięwziąć ¡podobną wy- 
prawę pod lodami na łodzi pod- 
wodnej. Wyprawa ta nie doszła do 
skutku z powodu wad w budowie 
łodzi podwodnej. Podobno Wilkins 
nie ustaje jednak w swym przed- 
sięwzięciu i projektuje obecnie 
nową wyprawę tego rodzaju i za- 
pewne mocno by się, zdziwił. gdy- 
by się dowiedział, że jego pomysł 
został już dawno zrealizowany na 
papierze przez polskiego autora. 
Nawiasem mówiąc, przygotowuję 
obecnie nowe wydanie tej powie- 
ści, która będzie nosić tytuł „Pod 
lodami do bieguna“. 

— Czy Pańskie powieści 
tłumaczone na obce języki? 

— Owszem. dużo moich książek 
doczekało się tłumaczeń. Niestety, 
za caratu nie liczono się wcale za- 
granicą z prawami polskich auto- 
rów, dlatego też dowiadywałem 
się o tych przekładach zupełnie 
przypadkowo. Na przykład bardzo 
efektownie — bez mojej natural- 
nie wiedzy — wydano we Francji 
moją książkę „Balonem do biegu- 
na*. Tę samą książkę tłumaczono 
też na język rosyjski. „Zwycięzcy 
oceanu' wyszli po czesku, „Kraina 
wschodzącego słońca* po słowacku, 
„Na drugą planetę* po rosyjsku. 
„Znojny chleb pojawił się 
w Ameryce Północnej. Dokładnej je- 
dnak ewidencji nie nam, gdyż 
o tych przekładach dowiaduję się 
raczej przypadkowo. 

— Mialem niedawno jedno 
z przedwojennych wydań „Na fa- 
łach Atlantyku“. Było to wydanie 
jubileuszowe. W którym roku ob- 
chodził Pan ten jubileusz? 

— Było to w roku 1921. Obcho- 
dziłem wówczas 25 jubileusz mojej 
działalności pisarskiej, Obecnie 
mógłbym obchodzić chyba 60-letni 
jubileusz. 


były 


nały się w Polsce, wpiyneły na 
obraz dzisiejszych Dusznik. Po- 
stępując jednak w ten sposób po- 
wtórzyłoby się raz jeszcze to, o 
czym się mówiło i pisało dziesiąt- 
ki i setki razy. Istotnie. Kura- 
cjusze dzisiejsi to ludzie, którzy 
w przedwrześniowej rzeczywisto- 
ści nawet marzyć nie mogli o do- 
brodziejstwach uzdrowisk, ale 
widok drobnego czy też średnie- 
go chłopa, robotnika, czy malego 
funkcjonariusza, przechadzające- 
go się po barwnym od kwiatów 
parku ze szklaneczką wody u- 
zdrowiskowej, to obrazek typowy 
niekoniecznie dla Dusznik, lecz 
dla wszystkich uzdrowisk wszy- 
stkich krajów, w których runęły 
zręby kapitalistycznego ustroju. 


Ale zabawne napisy w dusz- 
nickim parku zdrojowym, napisy 
w rodzaju: „Dziekuję żeś mnie 
nie zdeptał — trawnik“ zamiast 
„Nie deptać trawników”, napisy, 
o których .entuzjastycznie pisał 
Waldorjf w „Przekroju“, te wła- 
śnie napisy są tym, czym się wy- 
różniają Duszniki. Ich miła, nie- 
jrasobliwa redakcja odbiega bar- 
dzo daleko od biurokratycznego 
szablonu tych ostrzegawczych ta- 
blic, przed którymi przechodzień 
przystaje wyprostowany jak 
przed feldjeblem. Oczywiście by- 
łoby trochę śmieszne i niepoważ- 
ne, gdyby wszystkie tablice w 
Polsce, wzbraniające, ostrzegają- 
ce pokryły się podobną treścią, 
ale na tle barwnych Dusznik, w 
atmosferze lata, zabawy i wypo- 
czynku treść ta jest zupełnie na 
miejscu. 


— Czy Pańskie powieści są pole- 
cone przez Ministerstwo Oświaty 
do bibliotek szkolnych? 

— Tak. A nawet część nakładu 
przeznaczono obecnie do bibliotek 
gminnych. Na przykład „Zmojny 
chleb“, który wyszedł w tym roku 
w nowym wydaniu. 

— Jakie reedycje marynistyczne 
przygotowuje Pan obecnie? 

— Wspomniałem już o książce 
„W głębinach oceanu“, która wyj- 


dzie pod zmienionym tytułem 
„Pod lodami do bieguna". Przygo- 
towuję też nowe wydanie ,Zwy- 


cięzców oceanu“ i kilka innych. 

— Czy pracuje Pan nad jakąś 
nową powieścią,  uwzględniającą 
nowe wynalazki techniczne? 

— Tak. Napisałem nową powieść 
pt. „Zaziemskie światy“. Jest to 
opis pierwszego lotu międzyplane- 
tarnego, opartego na wykorzysta- 
niu energii atomowej. [Wybrałem 
jako planetę, do której udają się 
moi bohaterowie — Wenus. Tru- 
dno, ziemia jest już za ciasna, trze- 
ba wypłynąć w przestworza mię- 
dzyplanetarne. 

— Poproszę jeszcze o fotografię 
Pana. Czytelnicy są ciekawi auto- 
ra, któremu zawdzięczają tyle 
wzruszeń z czasów swej pierwszej 
młodości. 

— Dam Panu fotografię dawniej- 
szą. Obecnej nie warto publi kować. 
Ludzie uciekają od starości i mają 
słuszność. f 

Rozmowe przeprowadził 
Stanistaw Telega 


owiedziałem barwne Duszniki. 

Rzeczywiście, najsilniejsze 

wrażenie, jakie musi utkwić 
w pamięci to wrażenie intensyw- 
nej barwności. W sezonie uzdro- 
wiskowym, od wczesnych godzin 
poranka aż do późnego wieczoru 
Duszniki mienią się kolorami. O- 
gniskiem najżywszych barw jest 
piękny, zdrojowy park z jego 
kwietnikami, klombami, cały w 
bordiurach kwietnych, pogłębia- 
jących pyszną zieleń trawników. 
Dla malarza impresjonisty było- 
by najwyższą rozkoszą studiowa- 
nie wszystkich tych cieni, płatów 
złotego blasku, niespodziewanych 
zaciemnień, rozjaśniań się i za- 
chmurzeń, przepływających przez 
wzgórza otaczające Duszniki. W 
jasnym blasku letniego południa, 
olśniewająco białe ściany pensjo- 
natów i will, ich czerwonawe da- 
chy w kulisach zielonych krze- 
wów przywodzą na myśl połu- 
dniowo-francuskie pejzaże Clau- 
de Monet'a, Cesanne'a i Pissaro. 

Barwne są dni dusznickie, 
barwne aż do późnego wieczora, 
aż po mrok granatowy. Ale czę- 
sto nawet i mrok wybucha nie- 
spodziewanymi barwami. Myślę o 
jednej z największych atrakcji 
Dusznik. W parku bije fontanna. 
Za pomocą specjalnej konstruk- 
cji elektryczno-oświetleniowej, za 
pomocą całego systemu reflekto- 
rów i barwnych szkieł, można 
fantazyjne kaskady, pióropusze i 
bryzgi wodne złocić, srebrzyć, na- 
sycać najbardziej zjawiskowymi 
barwami. Przed oczami zachwy- 
conego widza rozkwitają połysku- 
jące, co chwilę zmieniające ry- 
sunek smugi, skrzące się na tle 
czarnym pogrążonego w mrok 
parku barwami najpiękniejszych 
klejnotów. Ten oryginalny i na- 
strojowy spektakl, wnoszący at- 
mosfere jakiejś Szecherezady, a- 
nonsowany bywa przez dyrekcję 
Domu Zdrojowego w Dusznikach 
co pewien czas i cieszy się nie- 
słychanym powodzeniem wśród 
kuracjuszy. 

Pomimo nieprzeciętnej piękno- 
ści parku tylko ludzie bardzo 
zmęczeni, zdecydowanie chorzy 
lub też bardzo wiekowi zamyka- 
ja się w kręgu najbliższym tego 
parku i Zdroju. Przepraszam, jest 
jeszcze kategoria czwarta, na 
szczęście stosunkowo nieliczna. 

Trzeba do niej zaliczyć ludzi, «tó- 
rzy nie widzą nic poza barem, 
jedną głębszą, zagrychą i wyko- 
rzystują jak KA fakt istnienia 
tu kilku „lokali“. Poza tym są też 
brydżyści. Od czasu do czasu na 
horyzoncie pojawia się kilka 
widm bladych pomimo słońca, 
miewyspanych i smutnych w ma- 
niackim poszukiwaniu „czwarte- 


go“. y N 
Reszta jednak rusza się, żyje. 
Zalesione, świerkowe wzgórza 


rozbrzmiewają wesołymi głosami. 
Jest coś niesłychanie nowego, coś 
krzepiącego, napełniającego o- 
tuchą w widoku tych ludzi ra- 
dosnych. Tej coraz bardziej zdro- 
wej, fizycznie i moralnie młodzie- 
ży. Tu, zdala od zgiełku miast, 
zdala od życiowych kłopotów 
jakżesz się dobrze czują wszyscy 
ci młodzi ludzie. Młodzi chłopcy, 
młode dziewczęta. Dobrze że ma- 
my góry. Więcej niż było ich 
dawniej. Płyną od nich wonie 
przedziwne. Mocno orzeźwiające 
zapachy siły, prężności zdrowia. 
Tego, co tak bardzo potrzebne. 
TADEUSZ ZELENAY 


Jak Chopin na własny RADE 
we Wrocławiu zdobył bilety wstępu 


uż kufer *k do drogi kupiony, już cała wyprawa gotowa, par- 
-tycje pooprawiane, chustki do nosa obrąbione, spodnie zro- 
ne. Tylko się żegnać, a to najprzykrzej — wzdycha Chopin 


w liście do przyjaciela. 


Jeszcze miesiąc dzieli od wyjazdu, a już wszystko jest ożałobione 


widmem pożegnania, przeczuciem bezpowrotu. 


Jesień — akord Korsonantowy w nastroju. Szelesty stóp ukochanej, 
brodzącei po alejach parku w złotym listowiu — i te szelesty narasta- 
jącej grozy, czającej się w tajemniczych szeptach spiskowców. Mach- 


nacki, 


przyjaciół też wpleciona w koło spiskowe. 


obcy i daleki muzyce, wcielony w machinę powstania, reszta 


Wyrzuty sumienia, że się wyjeżdża i chóralne wokół perswazje, że 


słaby, że musi Ojczyźnie służyć sztuką... 


i smutek... 


Mglisty posępny dzień 3-go listopada. 


Smutek i rozterka, rozterka 


Nuty w tłomoku, dusza na ramieniu, pierścionek z włosów ukocha- 
nej na sercu, w ręku puchar z ziemią rodzinną — Chopin rusza 
w świat. Fryderykowi towarzyszył serdeczny przyjaciel Tytus Woy- 


Po nieznośnym turkocie kół dyliżansowych (jakże rozległy ten Wro- 


cław), senny, monotonny dzwon ciszy w czterech ścianach hotelowego 


pokoju. Tytus się gdzieś zawieruszył, to dobrze, Fryderyk woli być sam. 


Jakby czyhające na jego zjawienie się, obległy, osaczyły go wspo- 


We Wrocławiu był pierwszy raz z mameczką i siostrami w 1826 


roku, jadąc i wracając z uzdrowiska. 

Stanęły mu w pamięci Duszniki... 
cery po alei „z dziewczyną od zdroju”. 
Wracając wówczas przez Wrocław, poznał kapel- 


cert na rzecz sierot... 


szmer strumyków w parku, spa- 
. marna orkiestra, własny kon- 


mistrza i kompozytora Schnabla, dzięki polecającemu Listowi Elsnera. 


Rok 1829 — jechało się przez Wrocław z niepokojem i 


trwogą — 


pierwszy występ na szerokim świecie. Chopinowi staje w pamięci bez- 


senna noc, spędzona w tym hotelu. 


I druga bezsenna noc — jakże inna w nastroju! — gdy wracał, 


jako triumfator. W uszach Chopina — gdy zwiedzał wówczas Wro- 


cław — brzmiały jeszcze oklaski. 


komplementy wyroczni muzycznych 


Wiednia: Czernego, Gyrowetza, Kreutzera i Lichnowskiego — przyja- 


ciela Beethovena. 


Najważniejszą zaś ze wszystkiego — dziś Fryderyk to dotkliwie 


czuje — była możność powrotu do swoich, przeżycia z nimi raz jeszcze 


minionego triumfu. 
A dziś... 
Nowa fała smutku i rozżalenia. 


Wyjazd bezpowrotny... 


— Jadę umrzeć, a jak to przykro musi być umierać gdzie indziej, 
nie tam, gdzie się żyło. Jakże mi to okropnie bedzie widzieć zamiast 


rodziny, zimnego doktora, albo służącego przy łożu śmiertelnym. 


Nie, nie można pozwolić na smutek i rozigranie nerwów. Trzeba 


koniecznie zająć czymś myśl i wyobraźnię, 


zmęczony, po drodze (dużo się w dyliżansie „pieprzu natłukło''), posta- 


nawia pójść z Woyciechowskim do teatru. 


Najmilsza chwila przeniesienia się duchem do Warszawy, — pisania 


listu de rodziny. 


Wrocław, wtorek, 9 listopada 1830 r. 


Najukochańsi Rodzice i Siostry moje! 


Jak najwygodniej i przy najlepszej pogodzie zajechaliśmy w sobotę 
o godz. 6-tej z wieczora. Stanęliśmy „zur goldenen Gans“. 


Ty razem Wrocław lepiej się podobał. 


List do Sowińskiego oddałem, zaledwie raz widzieć się z nim mo- 


głem. Był on u nas wczoraj, lecz nie zastał. 


Znajdowaliśmy się właśnie w tutejszej resursie, gdzie kapelmistrz 
Schabel prosił, ażebym był obecny próbie z mającego się dać wie- 
czorem koncertu. Zastałem tam nieliczne, jak zwykle, zebraną na pró- 
bę orkiestrę, fortepian i jakiegoś referendariusza amatora, nazwiskiem 
Hellwig, gotującego sie do odegrania pierwszego S-dur koncertu Mo- 
schelesa. Nim on zasiadł do instrumentu, Schabel, co mię od czterech 
łat nie słyszał, prosił ażebym spróbował fortepian. Trudno było odmó- 


wić, siadłem i zagrałem parę wariacyj. 


Schnabel się niezmiernie ucieszył, p. Hellwig stchórzył, 
ażebym wieczorem dał się słyszeć. Szczególnie 


częli mnie prosić, 


ciechowski. 

Wrocław — pierwszy etap podróży. 

Junkerstrasse — znany zajazd, nad którego drzwiami chwieje się 
godło: Złota gęś. 
mnienia. 


inni za- 


Schnabel tak szczerze nalegał, że nie śmiałem staremu odmówić. 
Pojechałem tedy z jego synem po nuty i zagraiem im Romans 


i Rondo z II koncertu. Na próbie dziwili się Niemcy mojej grze: 


„was 


fuer ein leichtes Spiel hat er“ — mówili, a o kompozycji nic. Nawet 
Tytus słyszał, jak jeden mówił, że grać mogę, ale nie komponować. 


Nota bene onegdaj na table d'hote siedział naprzeciwko nas jakiś 


jegomość miłej bardzo powierzchowności. 


Był to kupiec imieniem 


Scharf, nadzwyczaj grzeczny; prowadzał nas po całym Wrocławiu; zgo- 
dziwszy sam fiakra, woził po piękniejszych spacerach. Nazajutrz zapi- 
sat nas do Bursy i nakoniec wystarał się nam o Fremdenkarten na 
wczorajszy komcert i przed próbą nam takowe przysłał. 

Jakie musiało być jego i tych panów, co mi o kartę się wystarali, 


zdziwienie, 
wieczoru. 


gdy ten Fremder stanowił główną figurę muzykalnego 


Prócz Ronda improwizoważem jeszcze dla znawców na temat Nie- 


mej z Portici. 


Ponieważ ja jeszcze nie mam ustalonej reputacji, więc 


dziwiono się i bano dziwić; nie wiedziano, czy kompozycja dobra, czy 


też im się tak tylko wydaje. 


Jeden z tutejszych znawców przybliżył się do mnie i chwalił no- 
wość formy, mówiąc. że mu się jeszcze nic w tej formie nie zdarzyło 
słyszeć. Nie wiem, kto to był, ale ten mię może najlepiej zrozumiał. 


Nazajutrz po wspomnianym koncercie Chopin wyjechał do Drezna. 

Ulica Ofiar Oświęcimia (dawna Junkerstrasse). Pusto, bezludnie. 

Wysoko nad drzwiami spalonej kamienicy ostry wiatr gwałtowny 
i odwieczne godło, złota gęś, która pamięta Słowackiego, Chopina... 


„Chopin, chociaż 


PAULINA CZERNICKA. 


Angielska „polityka Penelopy“ 


(Dokończenie ze str. 1) 


i sprawował ją w oparciu o prze- 
moc, wbrew woli najszerszych 
mas narodu i przy bardzo dale- 
ko posuniętym ograniczeniu swo- 
body wypowiadania opinii. 

W związku ze sprawą Zaolzia 
nie można pominąć faktu, że 
powstał w stolicy Komitet, zło- 
żony z przedstawicieli wszystkich 
stronnictw, który stawiał sobie za 
cel doprowadzenie do akcji po- 
mocy czynnej dla Czechosłowa- 
cji. Przedwcześnie ujawniony, do- 
czekał się oskarżeń o zdradę 
stanu! 


W poszukiwaniu cudzych 
plecaków 


zisiaj stosunki między Pol- 

ską a Czechosłowacją ułoży- 

ty się i są na szczęście lep- 
sze niż były kiedykolwiek. Tym- 
bardziej jest niezrozumiałe, dla- 
czego i po co występuje dziś p. 
Churchill ze swoją chybioną a 
jątrzącą te stosunki filipiką. Mo- 
że dlatego, że patrząc w prze- 
szłość nawet przez lupę, można 
było ten tylko jeden pozór i tę 
tylko „sposobność“ znaleźć, by 
nawymyślać Polsce od hien, sę- 
pów i innych drapieżników i tak 
usiłować j ą poniżyć w opinii 
swoich rodaków i Świata. A prze- 
cież trudno o strzał bardziej nie- 
udany. Polacy — jak i inne na- 
rody — mają swoje słabości i 
wady, ale wśród nich nie ma 
drapieżnej zaborczości, to pewna. 
Przeciwnie, Polska to klasyczny 
przykład kraju głęboko pokojo- 
wego, który, w sposób bezprzy- 
kładny w dziejach Europy, roz- 
szarpany, został przez trzy sąsie- 
dnie państwa imperialistyczne: 
Prusy, Austrię i Rosję carską. 
Ale — ta istotnie drapieżna za- 
borczość jakoś nie a nic nie razi 
p. Churchilla, wrażliwego tylko 
na „zaborczość .. Polski. Prze- 
ciwnie! Austrię, Niemcy i Rosję 
carską wspomina sobie dość rze- 
wnie. Wprawdzie raz jeden naz- 
wał j Niemcy „sępem', ale to by- 
ło mu potrzebne, by móc tymże 
mianem napiętnować Polskę, a 
zarazem, że gorąco pragnąłby 
Niemcom („Niemcy nie były je- 
dynym sępem, który rzucił się...“ 
itd.). Poza tym mówi o Niem- 
tach bardzo oględnie, miejscami 


z podziwem i uznaniem. Nie 0- 
mieszkał ich wszak nawet za- 
pewnić o swej stałej gotowości 
udzielenia im „szerszej satysfak- 
cji“, oczywiście... cudzym kosztem. 
W przemówieniach zaś wzywa 
świat do bezwarunkowego zapom- 
nienia ich zbrodni, bez domaga- 
nia się poprawy, bez wyciągania 
konsekwencyj. Czy uczciwi Niem- 
cy mogą mu być za to wdzięcz- 
ni? wątpić wolno. Ale taka już 
jest podwójna miara amoralna w 
polityce Churchilla: tu dopatruje 
się żdźbła, tam nie dostrzega bel- 
ki.. Nie kryje przy tym za- 
razem, że gorąco pragnął by 
przywrócenia dawnej „czcigod- 
nej“ monarchii austro-węgier- 
skiej, czyli rzucenia jej znowu 
na łup całej Czechosłowacji, któ- 
ra też mogła by westchnąć w tym 
miejscu: Boże, broń mnie od 
„przyjaciół“... Znana jest ironicz- 
na uwaga Churchilla, że „Polska 
wyjęła Zaolzie z plecaka zwycię- 
skiego żołnierza niemieckiego". 
Nie broniąc wcale taktyki p. 
Becka, trzymając się jednak 


Churchillowskiej metafory, warto 
zapytać: Dlaczego to Zaolzie mia- 
ło by koniecznie pozostać w ple- 
caku niemieckim?.. A jak tam 
było np. z brytyjskim Cyprem? 
Czy nie został wyjęty z plecaka 
zwycięskiego żołnierza rosyjskie- 
go? W poszukiwaniu cudzych 
plecaków, z których wyciągano 
swoje historyczne zdobycze, 
mógłby Churchill zabrnąć daleko 
— dalej, niżby pragnął. 


Czy krytyka niedorzecz- 
ności? 


o szczególnie uderza w ataku 
C Churchilla na Polskę, to ta 
jego rażąca stronniczość, ta 
osobliwa pasja, posunięta aż do 
użycia — w braku mocnych argu- 
mentów — takich mocnych słów, 
ba, nawet obrazkowych porównań 
ze świata zwierzęcego, co na ogół 
nie leży w zwyczajach dyplo:na- 
tów, i na co też p. Churchill nie 
pozwała sobie skądinąd. 
Łatwo jest ferować wyroki na 
narody, trudniej — znaleźć dla 
nich pokrycie. Z niemałej ilości 
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JÓZEF PRUTKOWSKI 


Piosenka 


Ja nie wiem czy to zrobił sam czarnoksiężnik Bosco, 
czy jakiś inny absolwent czarnomagicznych szkół, 
że taka mała dziewczyna a taka wielka rozkosz, 

że taka krótka rozłąka o tak przeciągły ból. 


Kto umiał z serca — cylindra, czarnego i bardzo Iśniącego 
spłoszyć gołębi rój wspomnień, pierzasty gejzer sprzed lat 
a potem różdżką w cylinder! aby trysnęła z niego 
melodia nocy zamierzchłej i orchidej kwiat. 


Jakiż to czarnoksiężnik zakrzyknął hokus! pokus! 

ażebym w psa się zamienił i smutno wlókł się wlókł... 
wśród bardzo wielkich tęsknot „wśród bardzo małych pokus 
żałośnie w księżyc wyjąc do twych najdroższych nóg. 


sądów ujemnych, wygłoszonych 
także o W. Brytanii, warto w tym 
miejscu przytoczyć jeden, miano- 
wicie: na tle pamiętników Chur- 
chilla, nie pozbawione aktualno- 
ści, zdanie Anatola France'a: „W 
ciągu sześć wieków trwających 
walk angielsko-francuskich nasze 
klęski nie kosztowały nas nigdy 
tak drogo, jak zwycięstwo odnie- 
sione wspólnie (en commun) z 
Anglią“. 


Trudno zaprzeczyć, że jest w 
tym oarobina słuszności. Podobne 
doświadczenia poczyniły też inne 
narody. Wynika to ze słynnej 
angielskiej teorii balansowania, 
która każe we wczorajszym so- 
juszniku upatrywać wroga, a we 
a GA wrogu — przyjacie- 
a. 


Rzecz jest szczególnie niepoko- 
jąca wobec znaczenia, jakie się w 
Anglii przywiązuje do preceden- 
sów. Lord Balfour ujął nawet tra- 
dycję tę w taką znamiennie skraj- 
ną formułę: „Lepiej jest robić 
rzecz niedorzeczną, którą się zaw- 
sze robiło, niżeli rzecz mądrą, 
której nie robiło się nigdy“. Toteż 


są i dziś dyplomaci, którzy, nie- 
uleczalnie wierni _„niedorzecz- 
nym“ precedensom, już znowu 
„zaprzyjaźnieni“ z Niemcami, 


chcą sobie z nich znowu uczynić 
stawke czy narzędzie w swojej 
grze międzynarodowej, — i w tym 
celu raz jeszcze radzi by ich „od- 
szkodować* kosztem wczorajszych 
ich ofiar a swoich wczorajszych 
przyjaciół. 


„Wspomnienia“ Churchilla po- 
święcone są — jak to stwierdza 
ich motto — krytyce niedorzecz- 
ności, popełnionych przez Anglo- 
sasów w okresie międzywojen- 
nym, które też, przyznaje i do- 
wodzi tego autor, doprowadziły 
do drugiej wojny światowej. Czy 
aby od dłuższego już czasu nie 
dostarcza się jakiemuś przyszłe- 
mu Churchillowi materiałów do 
przyszłych, również spóźnionych, 
refleksji krytycznych? Anglia 
bowiem wciąż uprawia „politykę 
Penelopy“, prując czyli niszczące 
to, czego dokonała w czasie woj- 
ny — ina odwrót. I tak dalej 

w kółko. 


Irena Pannenkowa. 
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rzyroda pierwot- 
nej słowiańskiej 
krainy, w róż- 
nych ujęciach, sy 
ta i pełna, Unoszą się mgły wcze- 
snego poranka, przez które prze- 
bija światło słońca. Powoli budzi 
się życie. 

Na początku był pług. Ziemia 
była spokojna, czciła swoich bo- 
gów. O każdym poranku ożwie- 
rały się urodziwe krajobrazy, 
które deptała stopa najeźdźcy. 

Z mgieł wyłania się posąg 
Swantewita, stojący na polanie 
leśnej. Dalej widać  Słowianina, 
orzącego ziemię drewnianą sochą. 
Od konia, ciągnącego sochę pada 
długi cień na pole. Cień przecho- 
dzi w wilczycę kapitolińską w 
Rzymie, której pysk przemienia 
się w twarz ucztującego w gronie 
współbiesiadników Rzymianina. 
Ucztę oświetlają murzyńscy nie- 
wolnicy z pochodniami w rękach. 
Płomień pochodni zmienia się w 
płomień ogniska  kowalskiego, 
przy którym niewolnik Słowianin 
w Rzymie wykuwa miecz. 

Z Rzymu przychodzili tu uzbro- 
jeni wędrowcy, porywali ludzi i 
uczyli nowego, żelaznego rzemio- 
sła. 

Ostrze w ogniu kutego miecza 
przemienia się w ostrze drewnia- 
nej sochy orzącego Słowianina.. Od 
nóg oracza ku nogom po tej sa- 
mej ziemi maszerujących legio- 
nów rzymskich, i znów ku szere- 
gom orzących słowiańskich soch; 
i zaraz obraz ukazuje miecze wy- 
kuwane w Rzymie, i stopy, i so- 
Sido 


Na początku był pług. Pług był 
drewniany. I błysnęły nad spo- 
kojną ziemię miecze. Miecze by- 
ły z żelaza. 

Ledwo oko oswoi się z miecza- 
mi, już 'cienie ich zamieniają się 
w szereg włóczni w świątyni 
Swantewita, pomiędzy którymi 
kroczy powoli i majestatycznie 
biały święty koń. Dzieje się zna- 
na wróżba. Kopyto końskie po- 
trąca jedną z włóczni. Ale już 
trwa walka. Włócznie walczą Z 
mieczami rzymskimi. 


Niespokojny był koń 


swante- 


witowy. Wróżono ziemi spokój. 
Ale wróżba była zła. Rzymskie 
legiony,  potrząsając żelaznymi 


mieczami, przynosiły wojnę! 
Miecze rzymskie z żelaza łamią 
broń słowiańską. Płonie świąty- 
nia i płonie osada. Bitwa dymi 
na pobojowisku, zwycięzcy odesz- 
li z łupem i niewolnikiem. Sta- 


Fe 
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ynowie pfonacej ziemi 


AIM E NTI y SCENARIUSZA FILMOWEGO 


Poniżej ogłaszamy fragmenty scenariusza filmowego „Synowie płonącej 
ziemi“, napisanego dla Instytutu Filmowego. Ma to być film pełnometrażo- 
wy, obrazujący rozwój kopalnictwa. Założeniem filmu jest ukazanie z jednej 
strony najważniejszych etapów rozwoju naszego kopalnictwa, z drugiej zaś 
drogi, jaką górnik i hutnik przebyć musieli, by wyzwolić się spod władzy ka- 
pitału i sił natury. Tę walkę jego ukazują najważniejsze fragmenty scenariu- 
sza. Scenariusz obejmuje więcej niż tysiąclecie rozwoju naszego kopalnictwa 
i doprowadza aż do czasów najnowszych, do apelu Pstrowskiego, poprzez po- 
lityczną walkę górników, poprzez kopalnie i więzienia Polski przedwrześnio- 
wej, poprzez boje okresu okupacji o kopalnie jako własność ludu polskiego. 
— Fragmenty podane kursywą — to dialogi i objaśnien'a speakera do obrazu. 


Swante, Swante, Swantewit! 

Skacze ogień na kamień, 

Już się on nam nie złamie, 

Swante, Swante, Swantewit! 

Ziemio cała z zielaza, 

Kamień się twój wyparza, 

Swante, Swante, Swantewit! 

Płonie dymarka, nadymają się 
miechy. Ledwo poznali bogactwo, 
już staje ktoś na ich czele. Już 
rodzi się pojęcie kapitału i kapi- 
talisty, który sam chce zapano- 
wać nad bogactwem. 

— Prędzej chłopcy — pokrzy- 
kuje kapłan — do ognia, do o- 
gnia! 

Rodzi się nowo bóstwo — żela- 
zo. Spójrzcie na tego kapłana, 
jak nabożnie wykuwa młotem z 
brązu pierwsze ostrze. 

Myśl ludzka buduje kuźnice co- 
raz wspanialsze. Jesteśmy w kuź- 
ni królewskiej, gdzie kuje się 
miecz dla Bolesława Chrobrego. 
Piec — dymarka, wyższy niż po- 
przednio, miechy porusza kierat 
konny, nawet młot zapadowy po- 


ruszają tłuste czarne konie. 
Spójrzcie, już i zwierzęta służą 
nowemu kapłanowi, bo nawet 


mały piesek biegnący w kole po- 
rusza mały mieszek kowalski. Tu 
kuje się jednak słupy graniczne 
dla króla. Mistrz zanurza miecz 
królewski w wodzie dla zaharto- 
wania żelaza. Ręka kowala z mie- 


Agricola: 


ry słowiański kapłan, oglądając 
zgliszcza świątyni, widzi rannego 
Rzymianina. Jest Słowianinem a 
więc da mu pomoc. 

— Bracie — powie do legioni- 
sty — na tej ziemi udziela się ra- 
tunku wszystkim, którzy są bie- 
dni i ubodzy, chorzy i pokonani, 
opuszczeni i smutni. 

— Bogata wasza ziemia. — od- 
powie legionista —  Pobiliśmy 
was, bo miecze nasze są żelazne. 
Batre. 


— To kamień — rzecze kapłan 
— widziałem tego sporo wokół 
świątyni. Swantewitów ołtarz na 
nich spoczywał, 

Tajemnica wyrobu żelaza z ru- 

y, powierzona kapłanowi przez 
legionistę, ma się stać siłą osady. 
Kawałek wytopionej w czasie po- 
żaru świątyni rudy żelaznej, gdy 
się go porównuje z mieczem 
rzymskim, to przekonywający do- 
wód. Powstaje pierwsza słowiań- 
Ska kuźnica. Odkryte zostaje 
miejsce, z którego pochodziły ka- 
mienie z ołtarza. Jest nim dno 
pobliskiej rzeki. Pełno tu wypłó- 

anych przez strumień kawałków 
rudy żelaznej. 

— To ruda, widzisz — szepce 
legionista — W ogniu wytapia 
Się miecze. Dźwięk ten sam i si- 
ta ta sama, mój miecz i ten ka- 
mień. Ty zwróciłeś mi zdrowie, 
ja chcę ci dać za to wiedzę o tym 
kamieniu. 

Cała gromada ludzi pojawia się 
nad rzeką. Powstaje pierwsza 
kuźnica. Dół, wokół którego 
wznosi się mały murek z kamie- 
ni, i skórzane wiechy i ręczne ko- 
ło do ich poruszania i kopce w 
lesie do wypalania węgla drzew- 
nego. Gromadzą się ludzie, plą- 
czą się dzieci między nogami, za- 
czyna się praca. Misterium uru- 
chomienia pieca odbywa się jesz- 
cze z wszystkimi akcesoriami 
władzy i powagi kapłańskiej. Ale 
kapłan rychło poznał siłę kamie- 
nia. Miechy pracują, dymarka 
płonie. Ludzie popędzani przez 
kapłana do pracy poznają wysi- 
łek fizyczny innego rodzaju. Ale 
siłę rudy smakuje na razie sam 
kapłan... 

Zaczęła się wiara w żelazo. 
Zbudowali pierwszą kuźnicę. Szu- 
kali kamienia, zwanego rudą że- 
luzną. Znajdowali go na dnie by- 
Strej rzeki, pod paprociami. Ko- 
pali doły w ziemi, dmuchali w 
miechy, poruszali kołami, znosili 
wygładzone przez prąd kamienie 
1 używali ich jako kowadeł. 
Pierwsi robotnicy śpiewają: 

Teraz centnar zielaza, 

Do mieszyska zaś wraża, 
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Wstępne prace przy zakładaniu kopalni. 


czem przemienia się w rękę kró- 
la Bolesława, mieczem wskazu- 
jącą granice państwa. W perspek- 
tywie — Odra. 

Już król poznał się na wielko- 
ści odkrycia. W  Bolesławowej 
kuźnicy rodzą się nowe słowiań- 
skie miecze, które bronić będą 
granic i bezpieczeństwo przynio- 
są krajowi. 

I znów kuźnia, w której kowal 
kuje łom do rozbijania skały. Ten 
łom zaraz widzimy w ręku gór- 
nika, odrywającego urobek — 
rudę żelazną. 

Żelazem rośnie państwo. Miecz 
królewski wytycza granice. Bie- 
gnie Odra i opasuje kraj od za- 
chodu, wojom polskim życzliwa, 
wobec Niemców groźna i gniew- 
na. Żelazem rośnie państwo. Po- 
wstaje łom, który rozsadzi skały, 
by odsłoniło się bogactwo ziemi, 
podziemna ziemi uroda. Już ca- 
ła armia górników podnosi ra- 
miona. Już migocą lampki ż to- 
warzyszą wędrującemu urobkowi 
w górnym. szybiku. W  catym 
kraju, gdzie tylko rudodajne ży- 
ły przecinają ziemię, słychać rą- 
bania skał, kopania  szybików. 
Praca zyskuje nową oprawę tech- 
niczną. Tu i ówdzie jednak sza- 
leje woda. Rodzi się niebezpie- 
czeństwo, któremu jednak zara- 
dzą — solidarnością. 

Okolica górska. Wzgórza i la- 
sy, wśród nich szybiki, udosko- 
nalone już, z kołowrotkiem na 
wierzchu, opartym na koziołku, z 
wiadrem uwiązanym na kilkuna- 
stometrowej lince. Hałda urobku 
obok, sypie się na krzewy i pa- 
procie, rośnie między drzewami. 
Prymitywna odwadniarka nie ra- 
tuje przed niebezpieczeństwem. 
Woda w szybiku! Kto może ucie- 
ka ale ktoś musi zginąć. Stoją 
górnicy i radzą: 

— Maciej zginął. Wdowa zosta- 
ła. Bracia gwarkowie, po to żeśmy 
się zjednoczyli, żeby sobie poma- 
gać. Trzeba jej pomóc! 

Bo już wtedy — powstaje 
wspaniałe dzieło samoobrony. 
Związki gwarków na Śląsku ni- 
czym innym są jak organizacją 
obrony przed wyzyskiem praco- 
dawcy, ślepego żywiołu i losu. 
Będą płacić wdowie tę część u- 
działu, którą posiadał w szybiku 
tragicznie zmarły. Ale nieszczę- 


ście każe się zastanowić nad 
przyszłością prymitywnego ko- 
palnictwa, 

— wWyciągajmy stąd — woła 


jeden z górników — Wody tu za 
dużo, zaleje nas i nasze dziedzi- 
ny. 

— Damy radę. Ino społem — 
odpowie inny. 


— Nie damy rady. Woda moc- 


niejsza. 
dz; Rzucić w pierony i iść kaj 
imdziej — upiera się pierwszy. 


— Ziemia bogata ìi szeroka — 
pomaga mu inny — Wszędy mo- 
żna ją rąbać. Ciepnijmy to miej- 
sce i idźmy. 

Narazz tłumu odzywa się silny 
i stanowczy głos protestu. Obcy 
przybysz, Szarlej, wyłania się z 
gromady ludzkiej. 

— Czekajcie — mówi — wszę- 
dy będzie to samo, z wodą trzeba 
sobie poradzić. 

-— Chodź — triumfuje któryś z 


górników — Widzicie, prawiłech 
to samo. 

— Ktoś ty? — pyta jednak po- 
nuro przybysza trzeci — Coś za 
jeden? , 

— Przyjaciel. Twój i ziemi. 


Przedajcie zalany szyb, sam z 
niego wyprowadzę wodę. Kto 
mądry, ostanie ze mną, kto głupi, 
pójdzie w pierony. 

— Ostanę! — śpieszy z odpo- 
wiedzią drugi górnik, 

— Ostaniemy! — dodaje inny. 

— A ci co odejdą — ogłasza 
pewny już zwycięstwa Szarlej — 
też będą musieli wrócić. Wszędzie 
jest jednako, trzeba tylko wupro- 
wadzić wodę i ryć w ziemi c raz 
szerzej i głębiej. Kto ze mną o- 
stanie! 

Porywają się głosy, coraz we- 
selsze, coraz pewniejsze i licz- 
niejsze: 

— Ostaniemy. Wszyscy. Wie- 
rzymy ci. Odprowadzimy wodę 
na bażoły, do rzeki, na łaki. Nie 
damy zginąć ziemi. Ostaniemy z 
tobą człowiecze! 

Pracuje wodny młyn ogonowy, 


maszyna z miechami dymarki, 
huśtawkowa ciągarka drutu, 
gwoździarnia — a wszystko to, 


nowe dzieło ducha ludzkiego, po- 
ruszane wodą. Wzrok nasz z za- 
palonej twarzy Szarleja przecho- 
dzi na koło nowej odwadniarki 
konnej, wyciągającej wodę z szy- 
biku. Struga uciekeającej wody. 
spod odwadniarki zarnienia się w 
strumień z kołem wodnym, poru- 
szającym kuźnicę Szarleja. 

Szarlej zna nową tajemnicę — 
proch. Tajemnica przemocy wo- 
bec ziemi, która staje się coraz 
bardziej posłuszna dłoni ludzkiej. 
Proch rozsadza skały, z których 
sypie się ruda. Atoli manipulo- 
wanie prochem doprowadza do 
— podpalania lądu. Przesłaniają- 
cy wszystko dym pokrywa też i 
Szarleja. 

Dymy opadają, Szarlej zniknął. 
Robotnicy żegnają się pobożnie 
jak przed diabłem ale radość po- 
wleka ich twarze, gdy widzą od- 
waloną skałę. Gorączkowa praca 
przy wydobywaniu rudy; pochy- 
lają się plecy górników. I pochy- 
lają się plecy pastuchów, siedzą- 
cych przy ognisku, rozpalonym 
obok wystającej skałki, którą jest 
wychodzący na powierzchnię 
pokład węgla kamiennego. Skała 
tli się i kopci, pastuchy wrzuca- 
ją po kawałku do ognia. Na tle 
płomienia pojawia się rosnący 
cień Szarłeja... 

Odkryta została druga tajemni- 
ca ziemi śląskiej, tajemnica wę- 
gla! Szarlej znał ją już a poznał 
ją w dalekich krajach, skąd 
przywędrował do tej krainy. A 
więc i tutaj odnalazł tę palącą 
sie skałę... 

Cień Szarleja nabiera kształ- 
tów żywego człowieka. 

— Więc i tutaj — mówi Szar- 
lej — odnalazłem tę palącą się 
skałę... Dajcie mi pieniędzy, po- 
budujemy nowe szyby, będziemy 
rozsadzać te skały, żeby się grza- 
li przy nich zziębnięci i ubodzy, 
syci i bogaci. 

Pochylają się plecy pastuchów 
nad ogniskiem. I pochylają się 
plecy panów, świeckich duchow- 
nych, nad stołem, przy którym 
Szarlej tłumaczy im tajemnicę 


węgla i żąda pieniędzy, pomocy. 
Zebrani, 


zasugerowani złotem, 
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które węgiel przyniesie, dadzą 
Szarlejowi pieniądze. Nawet 
pierścień złoty rzuca jeden z ka- 
noników na stół, z chytrem u- 
śmiechem na szerokiej twarzy. 

: Znów rośnie przemysł. Wciąż 
jeszcze prymitywny ale ogarnia- 
jący coraz szerszą okolicę, coraz 
więcej ludzi. Cóż, kiedy zatrium- 
fuje zabobon. Palącą się ziemia 
— to dla niejednego sprawka 
szatańska. W ponurej ciemnej o- 
kolicy działa Szarlej. Zabobon 


wygania go z kraju jako czarno- 
księżnika. Tłum przeklina go idąc 
z księdzem, który niesie krucy- 


Fot. Bogusz 


fiks. Zabobon spowoduje rozru- 
chy. Padnie znowu niejeden z 
górników, tym razem zaprzężony 
w ponury rydwan reakcji, w słu- 
żbę mroków. 


Kto wie, może byłby Szarlej 
sprawiedliwym i dobrym przy- 
wódcą górników. Przepadł, by już 
nigdy tu nie powrócić. Ale pozo- 
stawił wiedzę ł dobrą nadzieję. 
Któż inny jak nie prześwietni du- 
chowni îi świeccy panowie posta- 
nawiają kontynuować jego dzieło, 
bogacić się kosztem jego zapału. 
Radzę, jakby się dalej sycić zło- 
tem, jakby pobudować szyby i 
popędzać robotników do pracy. 
Długie wieki będą ich odtąd gnać 
do ciężkiej roboty, batem i mo- 
dlitwą, egzorcyzmami i głodem. 
Długie wieki straszyć będą robot- 
nika swoją siłą i przemocą. 

— Ludzie muszą pracować , bo 
tak kazano w piśmie świętym — 
rzecze jeden z nich. 


— Każdy ma swoją cząstkę na 
ziemi — usprawiedliwia się ka- 


ludzi. Zmartwiony dyktuje swo- 
jemu pisarzowi Ordunek Górny 
czyli pierwszą polską ustawę gór- 
niczą. Jest rok 1528 į poczyna się 
Ordunku Górnego pierwszy arty- 
kut: ż 

— Poczena się pierwszy arty- 
kuł — dyktuje Jan Opolczyk swe 
mu pisatzowi. — Gdyż starym 
górnikom ordunek z pamięci wy- 
szedł, tedy oto z Frankonii ordu- 
nek narządzamy, aby każdy podle 
niego się zachował, tak a nie 
inaczej, to jest sens pierwszego 
artykułu. 

Skrzypi pióro pisarza, gdy Jan 
Opolczyk dyktuje największe 
dzieło swojego życia. Dobrze, że 
jest ustawa, choć i surowość z 
niej bije niemała. Bo oto mówi 
jedenasty artykuł, że robotnik ma 
12 godzin ma szychtę robić, i 
dwunasty, że żaden nad narza- 
dzone godziny robotnikom jadła 
ani picia dawać nie ma i żadnego 
wina, za pieniądze albo i za kre- 
dyt, dawać nie ma, gdy na robotę 
dzwoni. Ale i wiele dobrych 
rzeczy wprowadził Ordunek. Bo 
oto mówi artykuł 49, że ponieważ 
na naszych górach niemiecki, 
polski i czeski lud Gwarcy i ro- 
botnicy są, narządzamy, aby bor- 
mistrz był takowym, coby obo- 
jętną mowę dobrze umiał. A 54 
artykuł mówi, że morderce na 
czasy wieczne z gór odkazani być 
mają. 61 artykuł reguluje płace... 


Umrze jednak Jan Opolczyk a 
następca jego margrabia Jerzy 
Brandenburski sprowadzi Niem- 
ców, zaludni nimi kopalnie i kuź- 
nice. Odtąd Gwarkowie walczyć 
będą musieli z siłami natury i z 
przemocą rozrastającego się we- 
wnątrz kraju wroga. Kapitalisty- 
czny wyzysk zjednoczy się z ostrą 
tendencją germanizacyjną. Zacz- 
ną się bunty górnicze... 

Wszystko to musi wywołać 
bunt. I oto już kilofy i siekiery, 
wczoraj jeszcze narzędzia pracy, 
stają się narzędziami walki. Po- 
wstanie w kraju! Powstanie 
Gwarków przeciwko Niemcom, 
dokładającym pierwsze ogniwo 
do rodzącego się łańcucha kapita- 
listów. 

Powstanie obejmuje wiele kuż- 
nic i kopalń. 

Brudne, nędzne więzienia zapeł- 
niają się demonstrantami. Drago- 
ni tratują buntujących się. Znów 
błyskają szable, rozpędzające tłu- 
my. Ale oto robotnik gromadzi się 
mimo wszystko, krzyczy i — ma- 
szeruje. 


Urzędnicy, przestraszeni groźną 
postawą górników, wypuszczają 
aresztowanych. Demonstranci łą- 
czą się z czekającymi pod brama- 
mi. I znów urzędnicy mieszają 
się z tłumem i odczytują rozpo- 
rządzenie Margrabiego, pozornie 
akt łaski ale w gruncie rzeczy 
dalszy dokument wyzysku. 

-- Postanawia się — czyta u- 
rzędnik — iż buntownicy wypu- 
szczeni będą na wolność i winy 
ich się nie pomni. Zato nowe ar- 
tykuły w robocie prowadzone bę- 
dą, jako to po pierwsze nikt z 
Gwarków mnie śmie podnieść rę- 
ki na urzędnika lub innego ro- 
botnika, który Polakiem nie bę- 
dac, jeno niemieckim jezykiem 
obraca. Po drugie zapłata zmniej- 
szona będzie, po trzecie... 


Pergamin w ręku urzędnika 
przemienia się w mapę Śląska i 
pobliskich terenów Polski. Widać. 
jak część robotników wędruje ze 
Śląska do Polski, gdzie Zygmunt 
August rozwija właśnie przemysł 
górniczo-hutniczy. Ośrodki prze- 
mysłowe wchłaniają powoli u- 
chodźców. Rośnie kuźnica w Ol- 
kuszu, gdzie Polska otrzymuje 
pierwszą swoją stal. Mapa rozpa- 
da się w strzępy, a strzępy za- 
mieniają się w igły, noże, miecze, 
pługi, drut, płaty blachy. Spokoj- 
nie pracuje kuźnica i spokojnie 
płyną Wisłą do morza statki z 
wyrobami hutniczy”. 

Seweryn Bbiochowicz 


Jerzy Gabryelski 
Wilhelm Szewczyk 


nonik — górnik pracę a my cięż- 
ką modlitwę, ciężką bo za wszy- 
stkich błagania zanoszącą do Pa- 
na. 

— I zyski! — dodaje jeden ze 
świeckich panów, nie ze złej woli 
lecz z umiłowania prawdy. 

— W zysku jest lepsza nadzieja 
naszego istnienia — Uusprawiedli- 
wi go inny, ociekający wspania- 
łymi jedwabiami. 

— Robotnicy muszą pracować 
a wy ich — kłania się nisko je- 
den z książąt — prześwietni słu- 
dzy boży, poprowadzicie do ro- 
boty. Dacie im przez to lepszy 
kawałek chleba. Abychmy mieli 
lepszy kawałek ziemi. 

Ale górnicy nie chcą pracować. 
Błogosławieństwem nie zapędzisz 
ich do pracy, gdy trud i głód wy- 
sysają kości. Straszliwe to przy- 
mierze czyhało na nich w każdej 
kopalni, w każdym szybiku. Więc 
opuszczają ziemię, z której wyro- 
Śli, przedzierają się przez bory i 
wądolce. Idą szukać lepszych wa- 
runków pracy i bytu w innych 
krajach, wśród innych ludzi, u 
innych panów. Stoją smętnie o- 
puszczone kuźnice, deszcze chlu- 
począ w opuszczonych szybikach, 
rdzewieją walające się w trawie 
narzędzia. Cisza zawisła nad Ślą- 
skiem. Więc martwi się ostatni 
Piast na Śląsku, Jan Opolczyk, 
dbały o rozwój swego księstwa, o 
dobro zamieszkujących tu swoich 


Nie Wystawa jest tylko tra- 


Fot. Bogusz 


Wystawa sztuki żydowskiej W Wałbrzychu 


Przemówienie przewodniczącego Ży- 
dłowskiego Towarzystwa Krzewienia 
Sztuki J. Sandla na otwarciu Wysta- 
wy  Objazdowej uratowanej sztuki 
żydowskiej w Muzeum Miejskim w 
Watbrzychu dnia 8.5 1949 r.: 


nic już nie stoi na przeszkodzie 

dalszemu rozwojowi życia, słowa, 

Kultury i sztuki żydowskiej, Wie- 
my wszyscy, że zmartwychwstanie 
nowego życia żydowskiego nie jest 
żadnym cudem, albowiem 1416 dni, 
ciągnących się od przeklętej daty 22 
czerwca 191 r., trwała heroiczna wal- 
ka przeiwko bestii hitlerowskiej. Fa- 
szyści napadli ma nasz kraj i Związek 
Radziecki, by zagarnąć naszą ziemię 
z jej skarbam; naturalnymi a lua- 
mość cześciowo zniszczyć i w części 
zamienić w niewolników, Dzięki 
zwycięstwu Czerwonej Armii i Sprzy- 
mierzonej Armii Polskiej, dzięki P01- 
sce demokratycznej mogło znowu w 
całym kraju zakwitnąć życie ży- 
dowskie. Wszędzie tam, gdzie dotąd 
wypleniał tępy faszyzinm wszystko co 
żydowskie, znowu bujnie  zakwitła 
kultura narodu żydowskiego. 


JES mijają 4 lata od czasu, gdy 


gieznym fragmentem wyso- 
kiej twórczości narodowej 
widzimy tu jednak tylko mały 
ułamek tego, co dotąd wyrazili 
naród w Sztuce plastycznej, znikomą 
część piękna, stworzonego przez je- 
ge twórców. Z, zapadłych zakątków 
i z zaniedbania wyłoniły się te dzie- 


0 teatrze w Jeleniej Górze 


stnieje w Jeleniej Górze teatr, o 

którym mało kto wie poza miesz- 

kańcami tego miasta i najbliż- 
szych okolic, teatr, który może nie 
jest żadnym objawieniem w skali 
państwowej, ale który swą wyjątko- 
wą pracowitością staje się wzorem 
do naśladowania i zasługuje na to, 
aby o jego działalności coś nie coś 
opowiedzieć szerszemu ogółowi. 

Pierwsze próby zorganizowania 
stałego zespołu aktorskiego przypa- 
dają na rok 1945. Pierwszorzędny 
gmach teatru, wyposażony bogata 
w kostiumy i inne rekwizyty, był 
obiektem, ku któremu zwracały się 
pożądliwe spojrzenia różnych przed- 
siębiorców teatralnych z mniej lub 
więcej prawdziwego zdarzenia. Po 
krótkotrwałych rządach ob. Domań- 
skiej, dyrekcję teatru objął na o- 
kres jednego sezonu ob. Walden. 
Trudno pisać w superlatywach o tej 
pierwszej kampanii teatralnej, jako 
że i zespół — jak to bywa po woj- 
nie — był zupełnie przygodnie i w 
pośpiechu sklecony i świeżo upie- 
czonysdyrektor — tu dopiero odby- 
wał staż w swoim zawodzie, Dość, 
że było wiele niedociągnięć, o któ- 
rych nie warto dziś nawet wspo- 
minać. 

Później, w sezonie 1946—1947 teatr 
stał odłogiem i nastała era bezkró- 
lewia, w czasie której szarogęsiły 
się, parafrazując powiedzenie za- 
pawnego Żmudzina z „Jadzi wdo- 
wy“, różnego rodzaju „„kindziuki z 
wereszczaka”. Wystawiano więc od 
czasu do czasu przy udziale niedo- 
bitków z poprzedniego zespołu ja- 
kieś słabiutkie sztuczydła pióra nie- 
docenionych znakomitości lokalnych 
oraz operetkę z muzyką (a jakże!), 
ze śpiewami i z tańcami p. ts 
„Chłopska krew“ przy udziale 
gwiazd i gwiazdorów amatorskich z 
terenu powiatu jeleniogórskiego. 
Był to właściwie okres upadku kul- 
tury w Jeleniej Górze, gdyż jedyna 
placówka. służąca do upowszech- 
niania kultury, jaką był teatr, zo- 
stała opuszczona przez zawodowych 
aktorów, stając się obiektem ja- 
kichś długotrwałych iniepotrzebny ch 
targów między Zarządem miasta a 
miejscową Samopomocą Chłopską. 
W tym okresie właśnie organizowa- 
no na scenie jeleniogórskiej różne 
spektakle, wołające o pomstę nie- 
tyle do nieba, ile do Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. Wreszcie i to się 
skończyło. Nowi ludzie, którzy za- 
siedli na fotelach rajców miejskich, 
doszli do wniosku, że tak dłużej być 
nie może. Zwrócono się do Mini- 
sterstwa Kultury i Sztuki. które 
wyznaczyło w charakterze dyrekto- 
ra ob. Zuzannę Łozińską. Ta dość 
energicznie zabrała się do rzeczy 1 
w ciągu kilku tygodni Jelenia Gô- 
ra była już w posiadaniu własnego 
teatru zawodowego . 

Pierwszy sezon 1947—1948 upłynął 
właściwie pod znakiem montowania 
zespołu i poznawania publiczności, 
która była wielką niewiadomą dla 
nowej dyrekcji. Niestety. popełnio- 
no błąd, powierzając odpowiedzial- 
ne stanowisko kierownika literac- 
kiego jakiejś podrzędnej aktorce. 
Gwoli ścisłości kronikarskiej nalezy 
zaznaczyć. że Jelenia Góra posiada 
Oddział Związku Zawodowego Li- 
teratów Polskich. skupiający 23 pi- 
sarzy. zamieszkałych na tym tere- 
nie. Otóż. Zarząd tego Oddziału in- 
terweniował parokrotnie w tej 
sprawie, odwołując się zarówno do 
czynników miarodajnych. jak i do 
Walnego Zjazdu Delegatów Związ- 
ku Zawodowego Literatów Pol- 
skich, odbytego we Wrocławiu w li- 
stopadzie 1947 roku, ale żadnych re- 
zultatów w tej mierze nie osiąg- 
nięto. Niemniej czas pracował 
na korzyść pisarzy tu osiadłych, 
gdyż każda niemal sztuka, zakwali- 
fikowana do grania przez kierow- 
nictwo literackie, a wystawiona 
przez teatr jeleniogórski, była świa- 
dectwem nie orientowania się w po- 
trzebach publiczności, nie mówiąc 
już o nieznajomości struktury psy- 
chicznej mieszkańców Jełeniej Gó- 
ry. W ten sposób zmarnowano wie- 
le cennych wysiłków ze strony ze- 
społu teatralnego, karmiąc publicz- 
ność sztukami, które znalazły się na 
afiszu chyba przez nieporozumienie 
i przypadek, niż na podstawie prze- 
myślanego planu ideologicznego. 

I tak w ubiegłym sezonie znala- 
zły się na afiszu następujące sztuki, 
które podaję w chronologicznej ko- 
lejności ich wystawienia: „Głupi 
Jakub“ Rittnera, „Grube ryby" M. 
Bałuckiego, „Mieszczanie“ M. Gor- 
kiego, ..Romans* ŒE.  Sheldona, 
„Szlachectwo duszy“ J. Chęcińskie- 
go. „Człowiek, który szukał śmier- 
ci“ W. Eftimiu, „Lisie gniazdo“ L. 
Hellmana. „Znak“ K. Barnasia, 
„Dlaczego zaraz tragedia?“ R. Nie- 
wiarowicza, „Pensjonat w starym 
dworze“ S. Kiedrzyńskiego, „Świt, 
dzień i noc“ D. Niccodemiego, „Wy- 
rok“ B. Pepłowskiego, „Pan Jowial- 
ski“ A. Fredry, „Mysz kościelna“ 
Wł. Fodora, „Śluby panieńskie“ A. 
Fredry, „Powódź“ H. Bergera, „Ła- 
dna historia“ Caillaveta i Flersa, 
„Jutro pogoda“ A. Hopwooda, „„Mo- 
ja żona Penelopa“ Z. Gozdawy i W. 
Stępienia, „Gdybym chciała“ P. Ge- 
raldy i `R. Spitlera, „Proboszcz 
wśród bogaczy“ A. de Lorde i P. 
Chaine, „Spotkanie nad Nysą“ T. 
Kowalczyka. W Jeleniej Górze dano 
w ciągu sezonu ogółem 260 przed- 
stawień. Teatr wyjeżdżał dość czę- 
sto w teren i dał ogółem 151 przed- 
stawień w nastepujących miejsco- 
wościach: Bolesławiec, Dzierżo- 
niów. Kamienna Góra, Kowary, Le- 
gnica, Szklarska Poręba, Świdnica, 
Wałbrzych i Wysoka Łąka. 

W sezonie 1948—1949 sytuacja u- 
legła zmianie o tyle, że Teatr w 
Jeleniej Górze, jak i Teatr w Świd- 
nicy podporządkowano naczelnej 
dyrekcji teatrów państwowych we 


ła sztuki, zniszczone i zdeptane, Zu- 
pełnie tak, jakby wywlokły się z nor 
resztki niedobitków, ocalałych z po- 
gromu. Toteż Wystawa ta jest na|- 
beleśniejszym ' najtragiczniejszym 
zdarzeniem, jaki napntykamy w hi. 
storil cywilizacji. Przeważająca b0- 
wiem część wystawionych dzieł dźwi- 
ga na sobie koronę cierniową, jakiej 
nigdy dotąd najkrwawszy nawet 
wróg nie narzucił twórczości innego 
narodu. Na wystawie niniejszej mo- 
żemy przedstawić jeden tylko obraz 
genialnego twórcy żydowskiej formy 
plastycznej w Polsce — Maurycego 
Gottlieba, W czasie swego zaledwie 
23-letniego życia stworzył on warto- 
ści, które stawiają ga w rzędzie naj- 
wyższych twórcow Świata, Z twór- 
czości 2-go po Gottliebie mistrza malar 
stwa żydowskiego Samuela Hirszen- 
berga, możemy na szczęście pokazać 
więcej dzieł. Także ten artysta zmarł 
młodo na proletariacką chorobę w r. 
1908 w Jerozolimie, jako profesor Be- 
zalelu. Wystawiamy również większą 
ilość prac krakowskiego malarza Ar- 
tura Markowicza, który całą swoją 
twórczość poświęcił przedstawieniu 
życia żydowstwa swego Czasu. Tą 
też drogą artystyczną szedł Adolf 
Messer, którego wystawione tu dzie- 
ło przedstawia realistycznie ujęty te- 
mat: „Żydzi — szachiści”, dzimy 
tu też wspaniałą rzeźbę w brązie 
. Mesjasza‘: Henryka  Gllcensztajna 
którą stworzył w Rzymie. Mamy tu 
też wydobyte spośród gruzów dzieła 
twórców - męczenników: Romana 


Wrocławiu, a kierownictwo literac- 
kie powierzono zamieszkałemu sta- 
le we Wrocławiu ob. Łosiowi. Ab- 
strahując od tego, że ob. Łoś nie 
jest t. zw. człowiekiem teatru, ale 
czyż można z pożytkiem kierować 
teatrami odległymi o sto kilkadzie- 
siąt kilometrów od Wrocławia, 
choćby się nawet przyjeżdźało od 
czasu do czasu do Jeleniej Góry 
czy Świdnicy, czego nie czyni obec- 
ny kierownik literacki. 

Mam wrażenie, że gdyby ta spra- 
wa nie nasuwała tylu wątpliwości, 
stanowiska kierowników literackich 
przy teatrach byłyby po prostu 
zniesione, a zamiast nich funkcjo- 
nowałby jeden kierownik literacki 
dla wszystkich teatrów, urzędujący, 
powiedzmy, przy Departamencie 
Teatru Ministerstwa Kultury i 
Sztuki. Skoro jednak tego się nie 
czyni, istnieją widać jakieś inne 
względy, którę nakazują utrzymanie 
stanowiska kierownika literackiego 
przy każdym teatrze. Eo ipso więc, 
jeśli każdy teatr ma własnego kie- 
rownika literackiego, nie pojmuję, 
z jakich powodów teatry w Jeleniej 
Górze i w Świdnicy mają być po- 
zbawione fachowców od układania * 
repertuaru teatralnego. Nigdzie 
przecież nie jest powiedziane, że te 
właśnie teatry — w Jeleniej Górze 
iw Świdnicy — mają być gorsze od 
innych już istniejących. Wprost 
przeciwnie, podkreśla się na każ- 
dym kroku ogromne znaczenie po- 
lityczne tego właśnie południowo- 
zachodniego skrawka Dolnego Ślą- 
ska i kładzie się często nacisk na 
konieczność rozszerzenia akcji kul- 
turalnej na tym terenie. Tymcza- 
sem, jeśli idzie o teatry, które są 
przecież placówkami kulturalnymi 
o wielkim znaczeniu, przeprowadza 
się jakieś plany centralizacyjne, u- 
zależniając te dwa teatry, w Jele- 
niej Górze i w Świdnicy, od szum- 
nie nazwanej dyrekcji naczelnej 
teatrów państwowych we Wrocła- 
wiu, jakby teatr dramatyczny we 
Wrocławiu stał na wyższym pozio- 


mie, niźli np. teatr w Jeleniej 
Górze. 

Twierdzę z całym  obiektywiz- 
mem, że teatr jeleniogórski stoi 


znacznie wyżej od teatru we Wro- 
cławiu pod każdym względem, co 
jest zasługą zarówno dyrekcji tego 
teatru, jak i zespołu. Oczywiście, 
nie przesądzam, co będzie w naj- 
bliższej przyszłości, oceniam oba 
teatry na podstawie dotychczaso- 
wych osiągnięć. A jeszcze raz mu- 
szę zaznaczyć, że Teatr w Jeleniej 
Górze pracuje w wyjątkowo nie- 
sprzyjających warunkach: nie po- 
siada ustalonego na cały rok z gó- 
ry repertuaru teatralnego. W 
związku z tym dobiera się sztuki 
dosłownie od premiery do premie- 
ry, to — wobec braku kierownika 
literackiego na miejscu — nie jest 
sprawą błaha i bagatelną. Bywa 
częstokroć i tak, że sztuki, zatwier- 
dzone do grania przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki, z których próby 
odbywają się całą parą, są na pod- 
stawie nowej decyzji tegoż Mini- 
sterstwa wycofywane z repertuaru 
l bez szemrania trzeba przerywać 
daleko posunięte próby, marnując 
w ten sposób wiele włożonego w to 
nakładu pracy ze strony zespołu, 
nie mówiac o dekoracjach, których 
nikt za darmo nie przygotowuje. 

W bieżącym sezonie 1948—1949 
wystawiono na scenie Teatru w 
Jeleniej Górze następujące sztuki: 
„Placówka“ według powieści B. 
Prusa w adaptacji scenicznej J. Mo- 
rawskiei. „Roxy“ B. Connersa, 
„Seans“ N. Cowarda, „Grzesznicy 
bez winy“ A. N. Ostrowskiego, 
„Roztwór profesora Pytla“ B. Wi- 
nawera. ..Pan inspektor przyszedł“ 
J. B. Priestleya, „Kopciuszek“ A. 
Walewskiego, „Ich czworo“ G. Za- 
polskiej. „Jadzia wdowa“ B. Rusz- 
kowskiego w opracowaniu J. Tuwi- 
ma, ..Chory z urojenia“ Moliera, 
„Synowie“ A. Millera i „Kobieta we 
mgle“ M. Rusinka. W same; Jele- 
niej Górze teatr dał 155 przedsta- 
wień (do 15 marca r. b.). 


Teatr obsługiwał również teren 
okoliczny i wyjeżdżał do następują- 
cych miejscowości: Bolesławiec, 
Gryfów, Karpacz, Kowary, Legni- 
ca, Lubań, Lwówek, Mirsk, Szklar- 
ska Poręba. Wojcieszów, Wysoka Łą- 
ka i Zgorzelec. Ogółem dano 100 
przedstawień poza Jelenią Górą. 
Największą ilość przedstawień osią- 
gnęła .Jadzia wdowa“, bo aż 31, po 
niej idzie „Chory z urojenia“ z 29 
przedszawieniami. Najmniejszą 
ilość, po 18 spektakli, wykazują: 
„Placówka“ i „Seans'”. 


Tak wvgląda w najogólniejszym 
zarysie działalność Teatru w Jele- 
niej Górze. jednej z najważniej- 
szych placówek kulturalnych na te- 
renie miasta i powiatu. Placówka 
ta, zasługująca ze wszech miar na 
uznanie, o której mało kto wie z 
mieszkańców Warszawy, Krakowa, 
czy nawet Katowic. Cicho, bez roz- 
głosu, z wyjątkową ofiarnością ca- 
łego kez wyjątku zespołu, pracuje 
ten teatr na najdalej wysuniętym 
na zachód posterunku, wypełniając 
wielkie zadania upowszechniania 
kultury polskiej. Byłoby wskaza- 
ne, aky czynniki miarodajne zain- 
teresowałvy się działalnością teatru 
w Jeleniei Górze, który napewno 
nie jest gorszy od niejednego z tea- 
trów stołecznych, uniezależniły go 
ze względów zasadniczych od Wro- 
cławia i przywróciły stanowisko 
kierownika literackiego, którego 
brak daje się odczuwać dotkliwie 
na każdym kroku. Teatr w Jeleniej 
Górze zasługuje na to, aby okazać 
mu pomoc i usunąć te braki, o któ- 
rych mówi się głośno od dłuższego 
czasu. 


EDWARD KOZIKOWSKI. 


Kramsztyka, Seidenbeutla, Heuman- 
na, Gotarda, Bersana. Otto Habna, 
Rozenbluma i in., których dzieła zna- 
ne były za ich życia w wielu krajach 
Europy i w Ameryce. Znajduje się tu 
również obraz Henryka  Barczyń- 
skiego, który za swój plakat dla Mlę- 
dzynarodowego Czerwonego Krzyża 
otrzymał w r. 1925 pierwszą nagrodę. 
Żył on wówczas w Dreznie ji Niemcy 
chlubili się nim jako swym obywate- 
lem, W roku 1943 zginał Barczyńsk: 
z ich rąk w Treblince. Również dzie- 
łą Gotarda i Rozenbluma znajdowały 
się w roku 1935 w kolekcji sztuki 
polskiej i były wystawiane w Berli- 
nie, Monachium, Dr=znie i in, mia- 
stach niemieckich, gdzie spotkały się 
zarówno w prasie, jak | w krytyce z 
najwyższym uznaniem, W kilka lat 
potem twórcy tego dzieło zostali za- 
mordowani przez siepaczy hitlerow- 
skich, za to, że byli Żydami, Obrazy 
mówią same za siebie. Niniejsza wy- 
stawą ma być ostrzeżeniem przed nie- 
bezpieczeństwem ciemnych sił, które 
straszą bombą atomową i śnią o mo- 
wych gigantycznych  Oświęcimiach. 
Majdankach i Treblinkach. Dlatego 
też musimy wszyscy byc czujni t wal- 
czyć o to by nigdy i nigdzie nie po- 
wtórzyło się to, co przeżył naród ży- 
dowski, Nigdy więcej wojny! Nigdy 
więcej zniszczenia kultury! Stójmy 
na straży pokoju! Oto testament na- 
zych męczenników artystów i ich 
el. 


Z żydowskiego spolszczyła BRNE- 
STYNA PODHORIZER. 


Ruch 
wydawniczy 


oraz częściej będziemy odtąd 

zwracać uwagę na „Co tydzień 

powieść“, Tygodnik ten, go nie- 

dawna ulegający. nie najlepszym 
gustom czytelników, od pewnego cza- 
su stał się sprzymierzeńcem w sze- 
rzeniu dobrej popularnej literatury 
postępowej i klasycznej, Ostatnie ze- 
szyty tego coraz lepiej redagowane- 
go pisma — niestety nie da się tego 
jeszcze powiedzieć o jego wyglądzie 
graficznym — przynoszą utwory Mau- 
passanta, Al. Tołstoja, Maltza, Wulfa 
i wielu innych wybitnych pisarzy 
świata. Jak na razie uwidocznia się 
wyrażną przewagą tłumaczeń 1 to 
często w postaci fragmentarycznych 
przedruków utworów, które już uka- 
zały się w formie książkowej. Nie- 
wątpliwie redakcja doprowadzi do 
równowagi między tego rodzaju prze- 
drukami a tłumaczeniami oryginal- 
nymi lub utworami ©ryginalnymi 
polskimi, których spotykamy w „CO 
tydzień powieść coraz mniej. Swiad- 
czyłoby to m, in. o pewnej martwo- 
cie panującej w dziedzinie współcze- 
snej nowelistyki polskiej. A może 
wobec tego należałoby sięgnąć po 
zapomniane utwory naszych nowe- 
stów i prozatorów ubiegłego wieku? 


z.. poznałem z bliska generała 
Gruenne. 


ON przyszedł do naszego skle- 
pu, w cywilu, a mimo to pozna- 
łem GO od razu. Drżałem z pod- 
niecenia. Jego żona przyszła z 
NIM i wybierała dla NIEGO ma- 
teriały na ubrania cywilne. ON 
stał obok i nic nie mówił, po- 
dobnie jak w czasie parady. ON 
zadowolił się oglądaniem defilu- 
jącego materiału owym wzro- 
kiem, który znałem; tym suro- 
wym, bojaźnią  napawającym 
wzrokiem wodza. W końcu wy- 
łożono grube materiały na ubra- 
nia łowieckie i generałowa zdecy- 
dowała się na jeden z nich. JE- 
MU inny spodobał się bardziej i 
wypowiedział to. 

— Stul pysk! — syknęła żona. 

W czasie kolacji mój ojciec 
śmiejąc się opowiedział matce tę 
scenę, 

— Jakże ona mogła mu coś ta- 
kiego powiedzieć? wtrąciłem 
się do rozmowy rodziców. 


— Milcz! — rzekł ojciec. Nie 
powiedział do mnie „Stul 
pysk“. „Stul pysk“ mówi się do 
psa. I to, że mój generał przeł- 
knął te słowa milcząco, tego nie 
mogłem zrozumieć. Moje przyszłe 
plany wojskowe runęły. Straci- 
łem zawód, musiałem rozejrzeć 
się za nowym. 

Z książki Erwina Egona Kischa 
JARMARK SENSACJI, tłumaczył 
Stanisław  Wygodzki, wyd. Prasa 
Wojskowa, stron 297, 


CASOPISM 


„Teatr“ stale się spóźnia — Propozycje do insceniza- 

cji „Pana Jowialskiego* — Folklor czeski ustylizo- 

wany i potraktowany ironicznie — Antyromantyczny 
„Peer Gynt* 


W chwili, gdy piszemy te Słowa, 
miesięcznik Teatr wyszedł dopiero 
w trzech numerach, przy czym nu- 
mery drugi i trzeci stanowią jeden 
zeszyt. Zjawisko spóźniania się cza. 
sopism jest u nas coraz rzadsze 
Periodyki, które nie mogą „zdą- 
żyć“ należą już naprawdę do rzad- 
kości. Mamy więc nadzieję, że bie- 
żący rok wydawnictwa pozwoli i 
Teatrowi, jako głównemu pismu 
teatralnemu w Polsce, wyrównać 
dotychczasowe opóźnienia i zacząć 
ukazywać się regularnie. Przyczyną 
tych opóźnień nie są chyba trudno- 
ści techniczne, lecz raczej redak- 
cyjne, wynikające z rozproszenia i 
zapracowania zespołu redakcyjne- 
go, który zresztą jest zakonspirowa- 
ny. Te jednak trudność jeden ener- 
giczny człowiek potrafiłby chyba 
rozwiązać i usunąć. 


To niedomaganie okupione jest 
tym razem interesującą treścią ð- 
statniego podwójnego zeszytu. Nu- 
mer otwiera obszerny artykuł J. A. 
Szczepańskiego o laureatach pierw- 
szych państwowych nagród artysty- 
cznych ze szczególnym uwzględnie- 
niem działalności artystycznej Leona 
Schillera. I właśnie sylwetka arty- 
styczna Schillera jest najcenniejszą 
częścią tego rozwlekłego trochę o- 
mówienia. Przy lekturze tego roz- 
działu człowiekowi interesującemu 
się teatrem, nasuwają Się nieodpar- 
cie pewne refleksje. Budzi się pyta- 
nie, czy Schiller pomyślał o ujęciu 
swego bogatego dorobku w książkę? 
Nasza literatura teatrologiczna jest 
tak uboga, inscenizacje Schillera 
rozrzucone są na tak dużej prze- 
strzeni czasu, ich omówienia są tak 
skąpe, a pamięć ich zaczyna się za- 
cierać, że książka, dająca całość 
pracy teatralnej Schillera, wydaje 
się koniecznością. Jeśli sam Schiller 
jei nie napisze, powinien zająć się 
tym któryś z naszych teatrologów i 
zacząć gromadzić do niej materiał. 


Dalsza część numeru dotyczy 
trzech premier w teatrach polskich: 
„Pana  Jowialskiego* w Teatrze 
Polskim w Warszawie, „Igraszek z 


diabłem“ Drdy w Teatrze W. P. w 
Łodzi oraz „Psa ogrodnika“ Lope 
de Vegi w Teatrze „Placówka“ w 
Warszawie. 


O  „Jowialskim' pisze Tadeusz 
Peiper. Cały jego artykuł wymie- 
rzony jest w scenografa, Karola 
Frycza, a w końcowej części także 
w reżysera Zelwerowicza. Peiper 
na podstawie analizy tekstu komedii 
udowadnia niesłuszność ujęć sceno- 
graficznych Frycza i ma w tym du- 
żo racji. „Panu  Jowialskiemu' 
w ogółe źle się po wojnie powodzi 
na scenach polskich. Inne komedie 
Fredry odnoszą nowe i świeże 
triumfy, a niezrównany „Jowialski* 
raz po raz wychodzi blado i niecie- 
kawie, a w najlepszym wypadku 
rozłazi się jako całość w bezładnej 
mieszaninie indywidualnych krea- 
cii aktorskich. Ta zagadkowa, bu- 
dząca wiele wątpliwości a przecie 
świetna komedia Fredry czeka jesz- 
cze na twórczego inscenizatora, któ- 
remu Peiper poddaje kilka bardzo 
nęcących propozycji. Są to propozy- 
cje pozytywne i negatywne. Pierwsze 
dotyczą przede wszystkim rozwią- 
zania scenicznego samego początku 
komedii (sceny w ogrodzie) oraz 
osadzenia całej komedii w rzeczy- 
wistości historycznej, która na niej 


zaciążyła. Propozycje negatywne 
domagają się usunięcia wreszcie z 
salonu  Jowialskich tradycyjnej, 


ustawionej na środku w oderwaniu 
od reszty mebli kanapy, wokół któ- 
rei skupia się akcja. Ta kanapa rze- 
czywiście pokutuje w „Jowialskim* 
i stosowana jest przez inscenizato- 
rów jako niezupełnie uzasadnione 
ułatwienie sobie zadania w rozwią- 
zywaniu sytuacji. Co więcej, prze- 
niosła się już i do innych sztuk z 
epoki Jowialskiego. M. in. ogląda- 
liśmy ją w takiej samej pozycji w 
„Ożenkach* i „Rewizorach* Gogola. 
A przecież różnica środowisk w ze 
stawieniu z „Jowialskim* jest tutaj 
zasadnicza. 


W ostatnich dniach z afisza schil- 
lerowskiego teatru „Placówka* ze- 
szła w pełni powodzenia przenie- 
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krótkie spięcia 


Przekładaniec 


Czasami przy czytaniu niektó- 
rych przekładów z obcych języ- 


„Ks. Aosty chory jest na tuber- 
kuty“. Żle! Przecież nie tuberku- 


siona z Łodzi komedia czeskiego 
autora Jana Drdy „Igraszki z dia- 
błem“. Komedii tej w polskiej in- 
terpretacji poświęcony jest obszer- 
ny artykuł Jana Kopeckiego, dra- 
maturga Teatru Narodowego w 
Pradze. Czeski krytyk ocenia pol- 
ski spektakl rzeczowo i bardzo po- 
zytywnie, przy czym doskonale wni- 
ka w istotę różnic, jakie leżą mię- 
dzy polskim a czeskim ujęciem tej 
komedii. Czesi traktują swój pięk- 
ny folklor z sentymentem, Schiller 
ustylizował go i potraktował iro- 
nicznie, uzyskując świetny efekt 
artystyczny i nasycając bajkę Drdy 
realizmem. Gdyby dopisali wyko- 


nawcy kilku ról pomniejszych, 
przedstawienie byłoby po prostu 
świetne. W tej formie jest nato- 


miast całkowitym triumfem insce- 
nizatorskim samego Schillera, któ- 
remu zarzucić tu można dwie tylko 
rzeczy: nieuzasadnione „wiechizmy* 
u Marcina i Sarki-Farki w trzecim 
akcie komedii (stanowią one zresztą 
w stosunku do języka tych postaci 
w pierwszych dwóch aktach nie- 
spodziankę) oraz przeciągnięcie w 
parodystycznej stylizacji scen z a- 
niołami (chóry anielskie, parodia 
„Miserere“ itp.). Kopecky zarzutów 
tvch zresztą nie podnosi. Słusznie 
uważa przedstawienie za bardzo u- 
dane i pouczające dla czeskiego wi- 
dza i krytyka. 


Dalszą szczególnie ciekawą po- 
zycją omawianego zeszytu Teatru 
jest relacja o mowej inscenizacji 
„Peer Gynta“ Ibsena na scenie Det 
Norske Teatret w Oslo. Inscenizacji 
tej dokonał Hans Jacob Nilsen, któ- 
ry nie tylko zerwał z przepiękmą, 
lecz nie godzącą się ze sztuką Ibse- 
na muzyką Griega, powierzając jej 
opracowanie jednemu z kompozyto- 
rów współczesnych, ale także oddał 
przeróbkę i unowocześnienie tekstu 
dramatu poecie Henrykowi Rytte- 
rowi. W tej nowej interpretacji u- 
kazał się Peer Gynt jako postać 
zdecydowanie automatyczna i moc- 
no osadzona w życiu. Koncepcja 
inscenizatorska Nilsena sądząc 
na podstawie tej relacji — jest pa- 
sjonująca. Kto wie, czy nie warto 
by pomyśleć o ukazaniu „Peer 
Gynta* w tej formie na scenach 
polskich. Tu głos miałby naturalnie 
przede wszystkim Leon Schiller. 


Zwrócić jeszcze trzeba uwagę na 
„zagraniczny dział Teatru. Zerwa- 
no tu z metodą nowinkarską ,kro- 
niki“, a zastosowano metode bar- 
dziej szczegółowych omówień. Po- 
za powyższym artykułem o „Peer 
Gyncie* mamy tu „Plany teatrów 
radzieckich* na rok 1949, omówie- 
nie książki teatrologa francuskiego 
Raymonda Cogniata o inscenizacji 
oraz książki Moussinaca o reżyse- 
rii i artykulik Wygodzkiego o dra- 
matach Berta Brechta. Numeru do- 
pełnia przegląd spraw teatralnych 
w prasie polskiej.. (ki) 


O dwóch 


książkach 


z Biblioteki Romansów i Powieści 


Antoniego Czechowa ,„Opowiadania* i Jorge Amado 
„Kakao“, dwa przykłady różnie pojętego realizmu. 


dz.edzinie racjonalnego upow- 
| Ñ j szechniania literatury właściwą 

rolę odgrywa Bibioteka Ro- 

mansów i Powieści ,„Czytelni- 
ka", w której co dwa tygodnie uka- 
zuje się nowy tomik za 50 zł. — za- 
wsze wartościowy i interesujący. Z 
polskich autorów w  wydawnietwie 
tym uwzględniono Kraszewskiego 
Sieroszewskiego, Jeża, Gąsiorowskie- 
ga, Centkiewicza, Dąbrowskiego, 
Klarnera, Gojawiczyńską, Pruszyń- 
skiego i Putramenta. z przekładów 
zaś utwory Dickensa, Hugo, Maujpas- 
santa, Turgieniewa, pisarza, holemdeTr- 


skiego Multatuli, amerykańskiego 
Maltza, utwory radzieckie Kazakłe- 
wiczaąa, Sławina i Nowikowa-Priboja 


oraz dwie piękne książki, na których 
specjalnie pragniemy się dziś zatrzy- 
mać mianowicie: .,.Opowiadania An- 
toniego Czechowa i „Kakao“ Jorge 
Amado, współczesnego pisarza brazy- 
lijskiegd, który dawno już zdobył sła- 
wę w szerokim świecie, a nam byt 
dotąd nieznany, gdyż utworów jego 
nie tłumaczono na język polski. Wy- 
mienionych książek nie zamierzamy 
porównywać ze sobą, gdyż całkowi- 
cie różnią się one zarówno rodzajem 
literackim, tematyką. jak i pozio- 
mem artystycznym. Wprawdzie jed- 
na rzecz jest w nich wspólna — rea- 
lizm, pojęty jest on jednak przez obu 
pisarzy tak odrębnie, że służyć nam 
to nawet może za przykład rozciągło- 
ści owego pojęcia — zdawaćby się 
mogło zupełnie jasnego i nieskompli- 
kowamego, a przecież mającego zupet- 
nie różne aspekty. 
Kklasyku rosyjskim Czechowie 
nie potrzebujemy oczywiście 
mówić. Któż nie zna choć kilku 
krótkich opowiadań tego zna- 
komitego satyryka, który nieograni- 
czony jest w swoich pomysłach, je- 
żeli chodzi o wyśmiamie przywar spo- 
łeczeństwa rosyjskiego u schyłku 
XIX w. Przedstawiane przez niego w 
mistrzowskich skrótach procesy psy- 
chiczne ludzi, tkwiących po uszy w 
obskurantyźmie — w szarzyźmie dnia 
codziennego, są tak uderzające przez 
swą prawdę, że mimo woli zapadają 
nam w pamięć; jak. kiełkujące ziar- 
no. Bo choć qziś nie istnieją już owi 
urzędnicy, radcy stanu, sądownicy, 
wojskowi typu opisywanego przez 
Czechowa, ich przeżycia są wciąż ży- 
we, gdyż wypływają z odwiecznych 
słabostek ludzkich, aktualnych w 
każdym czasie i w każdym miejscu. 
Dowcip, z jakim Czechow powiększa 
nieraz przeżycia swych bohaterów dla 
wytworzenia niejako symbolów, po- 
sługując się równocześnie niezwykłą 
oszczędnością słów, jest godny naj- 
wyższego podziwu, 


Zbiorek opowiadań wydany przez 
„Czytelnika“ ma dla nas szczegółową 


Felieton literacki 


Prawa i zadania plotki 


rzedwojenny czytelnik po- 


biera rzekomo takiej siły tworzy- 


wartość, zawiera bowiem dużo opo- 
wiadiań nieznanych dotąd ogółowi. Z 
opowiadań tych przetłumaczonych 
przez 10-ciu znanych literatów, m. in. 
Pawła Hertza, Łopalewskiego, K., Tru- 
chanowskiego i Wł. Rymkiewicza. 


„Miętus“, 

akao“ to jedna z pierwszych 
R powieści Amado. Choć powsta- 

ła ona w czasie, gdy autor li- 
czył dop. 19 1., znamianuje ją 
głęboko pojęty idealizm, oraz poczu 
cie umiaru artystycznego. Książka 
jest wybitnie społeczna, autor walczy 
w niej o sprawiedliwość społeczną- 
nie posuwa się jednak nigdy do ta- 
niej agitacji, bo jeżeli nawet mówi 
coś programowego «wprost od siebie. 
czyni to dyskretnie. Myśl o koniecz- 
ności przemiany społecznej powstaje 
w czytelniku w sposób zupełnie na- 
turalny pod wpływem opisywanych 
przez autora wypadków. Właściwie 
nie są to nawet po większej części 
żadne szczególne wypadki, lecz co- 
dzienne znojne dni ,„wynajętych* ro- 
botników rolnych na wielkich plan- 
tacjach kakaowych w południowej 
Bahii przed kilkunastu laty, Wyzysik 
uprawiany przez t. zwanych „koro- 
neli“, t. j. właścicieli plantacji wier- 
nie oddany przez pisarza, który. — 
jak to z treści opowieści domyślać się 
możemy — niejednego sam siebie do- 
świadczył, (książka pisana jest w 1 
osobie), służyć może za dokument — 
oskarżenie przeciwko brazylijskim 
ciemiężcom ludu. To. co po przeczy- 
taniu książki Amado kojarzyć się bę- 
dzie w naszym umyśle ze słowem 
„kiakao*, stanowić też może coś w 
rodzaju rekompensaty dla owych 
„wynajętych“, którzy aa słowie tym 
skupili „,,mieszaninę uczuć miłości i 
nienawiści" i którzy potem i krwią 
zrosili pola kakaowe. 


Dla nas, dla których Brazylia jest 
krajem egzotycznym i interesującym 
głównie z punktu widzenia owej 
egzotyki, książka Amado jest niejako 
bolesnym objawieniem. Bo choć nie- 
jedno już wiedzieliśmy o olbrzymiej 
rozpiętości skali życiowej w Amery- 
ce, o prymitywie i szerzącej się tuż 
pod bokiem bogactwa i wykwintu, o 
ucisku moralnym i fizycznym kolo- 
rowych, nie zetknęliśmy się chyba 
dotąd z dokumentem bardziej wzru- 
szającym przeż swą nagą, niczym nie 
upiększoną prawdę i bezwzględną 
szczerość. 

Oto przed oczami naszymi przewija 
cię cały kor | ludzi, którzy stra- 
ciwszy już prawo stanowienia o s0- 
bie i o swoim życiu, straciwszy już 
wiarę w istotny sens tego życia i 
poddawszy się zwierzęcemu niemal 
bytowaniu, nie zatracili jednak cał- 


kiej i dzięki temu mmasowieniu 


kowicie tęsknoty za czymś ludzkim 
l dobrym, Lecz, g ironio, ludzkich 
uczuć szukać oni mogą jedynie w 
ślepym zaułku Pirangi, na t. zw. 
„Ulicy Błota" u kobiet upadłych, 
które z pewnością są w stanie dać 
im więcej serca, niż kobiety żyjące 
według ludzkich i t. zw. boskich 
przykazań, a brzydzących się nimi, 
pogardzających ich mędzą, analfabe- 
tyzmem i pomiżeniem, Tezę tę kon- 
sekwentnie przeprowadził autor w 
skromnej akcji miłosnej książki, Cór- 
ka koronela Maria owładnięta samo- 
lubnym uczuciem dla „wynajętego 
Józefa, górującego nad innymi ogła- 
dą i przydzielonego jej do posług, 
pragnie odbdarzyć go ziemią i poślu- 
bić. Lecz on odrzuca tę propozycję. 
Solidaryzując się z towarzyszami nie 
doli, nie chcę korzystać z łask jej 
ojca, pragnie, aby Maria przyjęła go 
takim, jakim jest. Ale Maria nie de- 
cyduje się oczywiście zostać żoną 
„wynajętego i Józef odchodzi świa- 
domy już walki, jaka musi się ro- 
zegrać, odchodzi w ślad za towarzy- 
szem IKolodinem. który — utraciwszy 
narzeczoną zepchniętą przez brata 
Marii na ulicę Błota, przygotowuje 
się już do tej wilki w Rio de Janerio 
Optymizm końcowego akordu książki 
nie przesłania nam jednak bynaj- 
mniej wstrząsających opisów wiegeta- 
cji setek pokrzywdzonych w „Fazen- 
dzie Braterstwa“ koronela Misaela, 
wyciskającego za pośrednictwem wła- 
snego magazynu żywności wszystkie 
nędzne zarobki „wynajętych“. Po- 
stać koronela Misaela rozumieć tu 
oczywiście należy, jako pokazową, 
utcabia ona bowiem ogół brazylij- 
skich „królów kakao*'. 


Amado mimo, że nie nadał swojej 
opowieści określonej formy literae- 
kiej, z intuicją artysty obdarzonego 
prawdziwym talentem potrafił od- 
tworzyć atmosferę owych beznadziej - 
nych dni na fazendzie, — dni pozba- 
wionych zresztą czasem wisielczego 
humoru i owych nocy, gdy „gitary 
zawodziły tęsknia, nawoływały się 
ptaki. [W poświacie księżyca złocity 
się owoce kakao. Po ziemi wilokły 
swe cielska połyskujące węże. Gwia- 
zdy ma niebie lśmity diamentami. Za- 
palone mpochodniesunęły jak dusze 
przeklęte, dążące w przestrzeń“, — 
Prawdziwą siłę wyrazu mają też pro- 
ste słowa dalsze autora „Noce na fa- 
zendach są smutne, przygniatające i 
bolesne. Nocami takimi człowiek sa- 
motny. rozmyśla ...* 

iPrzekład książki M. Hołyńskiej i E. 
Grudy jest bardzo staranny i odpo- 
wiedmio podkreśla tę nasyconą cier- 
pieniem atmosferę. 


Wanda Bacewiczówna 


Korespondencja 


Poprawki 
do Sulechowa 


W numerze 13 „Odry'' zostat za- 
mieszczomy artykuł pt. ‚Przygoda w 
Sulechowie“, opisujący bytność Fry- 
deryika Chopina w tym mieście jesie- 
nią 1828 m. i improwizację jego stacji 
pocztowej. Autor artykułu podał ten 
opis za pismem niemieckim „Aus der 
Heimat“ (1923 r.) i za książką Anglika 
Hunekera (1922), zazmaczając, że w 
biografiach pomija się ten epizod, 
Otóż pozwalam sobie stwierdzić, że 
bynajmniej tak nie jest. Wspomniany 
epizod opisał pierwszy w 1862 r. w 

Bibliotece Warszawskiej" Maurycy 
Karasowski w artykule pt. „Młodość 
Chopina“ 4 powtórzył go w swym 
dziele pt. „Fryderyk Chopin — Ży- 
cie — Listy — Dzieła", (Warszawa 
1882 T. I. Str. 82—84). Niemieckie wy- 
danie tej biografii ogłosił Karasow- 
ski w 1877 r. Za nim podał go M. A. 
Szulc w książce pt. „Fryderyk Cho- 
pin i utwory jego muzyczne” (Poznań 


pa papoda człowieka pee ty, tylko suchoty! wieści współczesnych 'spo- cielskiej, że powołuje do hytu nie jej daleko Sskuteczniejszemu niż 1873, str. 42), jak również Ferdynand 
Mysu. yśli naprzykład takie: f : = strzegał niejednokrotnie rażą- tylko typy burne-jones'owskie w dotychczas, strącimy Panią Lite- Hoesick w dziele pt. „Chopin, Życie 
Dlaczego taki a taki (czy taka a pes kompania lekkich wozów“. ce LO EZ świecie realnym. Wyjątki nie raturę z Wo Un obłoków ma 2 1810—1831“ (Warszawa 
taka E ; c ia tej le! Nie lekki przez pisarzy fikcyj literackich od przeczą regule ale też i jej nie a każemy jej wiernie odtwarzać str. 391—394). Niestety, nie mam 
ż 2 IAS tuma A te lekkich Z; f Wo podłoża prawdy życiowej. Takie stanowią. Irracjonalność pobudek tylko to, co się dzieje wokół nas w tej chwili pod ręką tegoż autora 
OLO KSIĄZKI: zy nie mógł się lekkich czołgów (fr. „char“, ang. odchylenia od właściwego pionn działania, załamań się ducho- i jedynie na podstawie zaszłości wielkiej biografii Chopina w wyda- 
przed tym kogoś poradzić, kto by  „car*). prawdopodobieństwa  wkraczały wych, uskoków i perypetii psy- rzeczywistych wyprowadzać swe niu trzytomowym (Warszawa 1911), 
mu to wyperswadował, albo przy- s na tory codzienności. Przeciętny chicznych zawsze | kłaść będzie wnioski. ani w dwutomowym (Warszawa 1936) 

i » -ale ostatecznie nie trzeba pochłaniacz fabuły beletrystycz- swój zmak zapytania nawet przy Piśmiennictwo najwspółcześniej- siradichi S aa Eb AR LE eń 


na których i w nien 


najmniej zrobić tak, aby później 
epizod jest podany. 


to, co on sam przetłumaczył, ten 
ktoś inny poprawił.. .? 


Myśli takie przychodzą właśnie 


nej nie czuł się zbytnio pokrzyw- 
dzony brakiem sensu w przedsta- 
wionych ©pisach. Wytrawny na- 
tomiast odbiorca dzieł piśmieni- 
czych tym silniejsze odczuwał nieza 
cowolenie i czczość jako wynik 


analizie zaszłości dokonanych a 
nie dopiero ułudnych, > 

Człowiek współczesny coraz sil- 
niej odczuwa pociąg do obrazu 
prawdy życiowej. Bądźmy  do- 


Sze coraz hezlitośniej przestawia 
się ną odtwarzanie prawdy życio- 
wej i zrywa z fikcją. Proces ten 
położy wreszcie kres opowieściom 
z nieprawdziwego zdarzenia, po- 


zapominać, że ostatecznie to sa 
żółci...“ Źle! Ostatecznie za dużo 
tego ostatecznie. 


U 
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W [każdym razie wszystkie polskie 
hiografie od '1862 r. ten epizod ząmie- 


Rysunek Tadeusza Gronowskiego 
z nowej książki Władysława Ko- 
walskiego „Rodzina  Mianow- 
skich“, wydanej przez Wydaw- 
nictwo Ludowe, Warszawa 1949, 
stron 290. Książka zwraca uwagę 
swym niezwykle starannym wy- 
glądem zewnętrznym. 


Jako tom XII i XIII pism Ste- 
fana Żeromskiego wydała Spół- 
dzielnia Wydawniczo-Oświatowa 
„Czytelnik“ DZIEJE GRZECHU. 
W ten sposób dobiega do końca 
pełne wydanie pism Żeromskie- 
go, podjęte zaraz na początku 
nowej naszej niepodległości. 
Rozpoczęło ten Czytelnikowski 
pochód „„Przedwiośnie', od daw- 
na już wyczerpana. Jest to o- 
gromna zasługa wydawnictwa 
i redaktora tego wydawnictwa 
prof. Stanisława Pigonia. W 
międzyczasie zaś byliśmy świad- 
kami, jak utknęło zbiorowe wy- 
danie Orzeszkowej, Dygasiń- 
skiego, Struga. Od kilku mie- 
sięcy nie wiemy także, co się 
dzieje z pełnym wydaniem Pru- 
sa, którego podjęła się ,,Książ- 
ka“. 

Ziemia i miasta zwróciły się 
również do króla JMci (z zapew- 
nieniem, że) są przekonane, iá 
Prusy od dawien dawna, a także 
władza Krzyżaków tamże wypły- 
wały z Korony Polskiej, którą to 
władzę Krzyżacy sami uznawali, 
że (w królu) mają patrona tych 
krajów, że żaden władca nie po- 
winien mieć większego prawa do 
ziem pruskich od Jego Królew- 
skiej Mości, od którego ta wła- 
dza wypłynęła; z tego powodu ca- 
ły Związek Pruski... prosi Jego 
Królewską Łaskawość, aby on ze- 
chciał wziąć ich kraj i znowu pod 
swoje panowanie i ochronę oraa 
być (im) panem, jak mu się to 2 
prawa należy. 

Noty o poddaniu się Prus Poisce 
punkt drugi — z książki „Związek 
Pruski 1 poddanie się Prus Polsce, 
Zbiór tekstów źródłowych opracowa- 
ny pod redakcją Karola Górskiego", 
Poznań. Instytut Zachodni 1949, stron 
XCV 288. 


Ocena prawno-społeczna za- 
gadnienia energii atomowej 
wymaga na wstępie stwierdze- 
nia, że jej produkcja oraz za- 
stosowanie, jak każde inne o- 
siągnięcie naukowe i technolo- 
giczne, jest nie tylko wynikiem 
dorobku niezliczonych badaczy, 
którzy działali i działają w róż- 
nych państwach i wśród róż- 
nych narodów. Stanowi ona 
także ich własność, własność 
zresztą powszechną, ogólno- 
ludzką, nie nadającą się do 
zmonopolizowania i uzurpowa- 
nia na czyjś tylko wyłączny 
użytek, i utrzymania w tajem- 
nicy przez kogokolwiek. 

w taki sposób zaczyna Marian Mu- 
szkat swoją arcyciekawą książkę ZA- 
GADNIENIE ENERGII ATOMOWEJ 


A WALKA O POKÓJ, wydaną nakła- 
dem Prasy Wojskowej, stron 214. 
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człowiekowi do głowy, gdy czyta 
tłumaczenie „Pamiętników* nie- 
sławnej pamięci hr. Galeazzo 
Ciano, która to książka wyszła 
niedawno nakładem firmy St. Ja- 
miołkowski i T. J. Evert w ttu- 
maczeniu K. Fudakowskiego. 


Książka bardzo a bardzo cie- 
kawa, ale cóż — spotyka się tam 
przedziwne tzw. kawałki. 


Naprzykład tak na chybił tra- 
fit: Jest tam wyrażenie takie: 
„Umarli nie opowiadają historii“ 
(słowa Mussoliniego), z czego mo- 
źżnaby wyciągnąć bardzo pate- 
tyczne wnioski o umarłych i hi- 
torii(nota bene dlaczego umarli 
nie mają jej opowiadać?) i które 
to wnioski zresztą w przedmo- 
wie do książki zostały wyciągnię- 
te. A tymczasem przecież ty cho- 
dzi nie o historię, jako taką, lecz 
o historię, historyjki, plotki itp. 
(fr. „Les histoires“). Dalej spoty- 
kamy stale „Kroatów* i „Kroa- 
cję“ zamiast Chorwatów i Chor- 
wacji oraz określenie „naszyjnik 
Anunziaty” (chodzi o znany order 
królów włoskich), podczas gdy nie 
jest to żaden naszyjnik, lecz 
wielka wstęga. Następnie znacho- 
dzimy tam takie zdanka: 


„Napisałem do  Alfieriego o 
przeprowadzenie ankiety w tej 
sprawie...“ Źle! Nie chodzi w 
tym wypadku o żadną „ankie- 
tę“, tylko o — śledztwo (fr. „en- 
quete“). 


„Proces Rioma wywarł na nie- 
go wpływ“. Żle! Nie proces żad- 
nego Rioma, lecz proces w Riom, 
gdzie sądzono w okresie Vichy 
Gamelina. 


„Duce upadł umysłowo i fizycz- 
nie. Obecnie zupełnie nie ulegam 
jego wdziękom*. Bardzo źle! Tu 
nie chodzi o „wdzięki* Duce (za 
kogo w takim razie musielibyś- 
my mieć p. Ciano?), tylko o — 
urok. 


„...eskadry rozbitej przez 
jlotę autriacką pod Lissą 20 lipca 
1860“. Żle! Nie 1860 lecz 1866! 


„.... Od chłopca na golfie". Źle! 
Od chłopca, usługującego przy 
golfie. 


„Libro e Moschetto — Książka 
i Muszkiet*. Żle! Nie żaden mu- 
szkiet, tylko — karabin! 


„+... morale jest dosyć dobre“. 
Žle (zresztą stały błąd, popełnia- 
ny w naszej publicystyce)! Nie 
żadne „morale“, tylko „moral“ 
(fr. „Le moral“ — duch, nastrój, 
„La morale“ — moralność). 


„Przyjąłem El Gailaniego, pre- 
miera Iranu...“ Źle! Nie Iranu, 
tylko Iraku! > 


„... byli zawsze przeciwni tej 
aferze“. Źle! Nie aferze (chodzi 
w tym spowodowanie osób cy- 
wilnych przez walki) tylko spra- 
wie. Afera w języku polskim ma 
przecież zupełnie inne znaczenie. 


„...Mussolini w 1911 próbował 
podnieść Północ it Centrum 
Włoch”. Żle! Nie podnieść, tylko 
zrewoltować (fr. „soulever“). 


— »... W dolinie Po*. Źle! Dla- 
czego Po, kiedy od czasów króla 
Ćwioczka rzeka Po nazywa się po 
polsku — Padem? 


»... porządek publiczny jest do- 
bry, ale zdrowie pogarsza się“. 
Źle Nie zdrowie, tylko — zdro- 
wotność. (Chodzi o Albanię). 


„Himmler, który w przeszłości 
był eksternistą...* Źle! Nie eks- 
ternistą, tylko — ekstremistą! 


„Shiratori, to był fantastyczny 
eksternista*. Jeszcze raz źle! Na 
miły Bóg, nie eksternista, tylko 
ekstremista! 


„... linia portu Capuzzo”. Źle! 
Nie portu Capuzzo, tylko — for- 
tu Capuzzo! Capuzzo leży daleko 
od morza. 


„Pełacci przebywa w Rimini w 
celu kapieli“. Źle! Cóż za styl! 
Dlaczego w takim razie Petacci 
nie przebywa na podłodze w celu 
chodzenia? 


„San Sebastiano". Źle! Nie San 
Sebastiano, tylko — San Seba- 
stian. 


„... Mussoliniego określa on 
jako autodydaktę*. Źle! Co to 
jest „autodydakta*? Przecież po 
polsku wystarczy powiedzieć 
samouk. 


„W październiku 1942 Anglosa- 
si przygotowują się do lądowania 
w wielkiej masie w Afryce 
Wschodniej." Źle! Nie w Afryce 
Wschodniej tylko — Zachodniej. 
A to przecież nie to samo! 


„... ta choroba nie kwadruje z 
pyszną zarozumiałością marszał- 
ka Rzeszy”. Źle! Co to znaczy 
„mie kwadruje*? Dlaczego nie 
„nie łączy się“, albo „nie jest 
wedi o czy coś w tym sen- 
sie? 


„Genua została mocno dotknię- 


ta przez lotnictwo angielskie“ 

Źle! Nie dotknięta (fr. „touchće”), 
lecz — ucierpiała. 

„... katolicyzm i chrześcija- 
nizm“, Źle! Albo chrystianizm, 
albo chrześcijaństwo, ale nigdy 
„chrześcijanizm*. 

„Wczoraj wieczór czterdzieści 


wozów amerykańskich dotarło do 
bram Tunisu“. Źle! Znowu te 
„wozy“, zamiast czołgów! 


».-.. W Trypolitanii cofnąć się 
na Buerat, stawiając przed An- 
glikami 400 km pustyni Syryj- 
skiej“. Źle! Gdzie Rzym — gdzie 
Krym? Nie pustyni Syryjskiej, 
tylko — Syrtyjskiej (albo jeszcze 
lepiej: pustyni Wielkiej Syrty). 

„Był jednym z najbardziej za- 


palonych  interwencjonalistów". 
Źle! Czy nie wystarczyłoby — in- 
terwencjonistów? Po prostu choć- 
by dlatego, że krócej brzmi...? 


- I tak dalej. 


Konkluzja: Caeterum censeo 
dlaczego p. Fudakowski tego, co 
przetłumaczył później nie dał ni- 
komu do poprawienia...? 


NIEJAKI X 


wchłonięcia w siebie pewnego 
kompleksu podanych mu de wie- 


rzenia  sytnacyj. Bywały one 
mniej wiecej możliwe do uzasad- 
nienia, cóż z tego, skoro się w 


olbrzymiej większości 


można było nabrać pewności. czy 
przebieg reakcji 


cą precyzją, okazałby się Ściśle 
teżsamym gdyby słę na jawie 
rozgrywał? Ciągle budziła się nie- 
pokojąra refleksja. że przecież 
wszystki, co zrodziło stę w polu 


wyobraźni autora, opierało się na 


dowolności. stały się zabawą na 
niby a nie ohrazem tego, co by 
mogło być, gdyby na prawdę się 
©ziało. Ułuda może nam się wy- 
dawać piękną, wstrząsać nami do 
głębi Olśniewać  błyskotllwościa, 
lecz jest tylko nią, niczym innym. 
A człowiek. który ma za sobą do- 
świadczenie ludzkości, bytującej 
od wieków w okregu ziemskim 
który przeżył katakiizmy obu wo- 
jen światowych. usiłuje przenika* 
rnawskroś każdą sprawe, hy do- 
trzeć do jej jądra. gardzi pozora- 
mi i przypuszczeniami, pasjtno- 
wałhy się raczej efektami ściślej 
życiopoznawczymi. Dystans, usta- 
nawiamy przez fikcję artystyczną 
w stosunku do życia, upodabnia 
się pozorni: do różnicy zachodza- 
cej między prawidłami a prawami 
ratury. Pierwsze wyjaśniają, ja 
kie zjawiska zachodziłyby w wy- 
padku zaistnienia pewnych okre- 
ślonych przyczyn fizycznych, nie- 
zależnie ‘od ich występowania 
czy nie w przyrodzie, drugie są 
tylko wynikiem  obserwacyj — 
aktualnych Zawsze zmian, któ- 
rych jesteśmy Świadkami. Nie to 
samo dosłownie dchonuje się w 
Krainie ułudy powieściowej i sce- 
nicznej. Każdy człowiek ma 
swoisty, trudny de odgadnięcia 
system reaktywności, nad którym 
kontrolę załiczyć nałeży do czyn- 
ników  iluzorycznvch. Ustalanie 
pewnikowych prawideł ma po- 
wyższy temat jest rzeczą nie- 
wdzięczną. Pisarz z konieczności 
widzi się zmuszony stawiać zało- 
żenią a priori, z których życie 
kpi, sobie w najlepsze. Czasami 
sztuka się udaje i mówiąc jezy- 
kiem Oskarą Wildeʻa, fikcja na- 


Pisarze osiedlają się 
na Ziemiach 
Odzyskanych 


Jan Koprowski, pisarz młodego po- 
kolenia osiadły na Dolnym Śląsku 
stały współpracownik „Odry“. 


wypadków 
nigdy nie zdarzyły. Skądże więc 


rsychycznych, 
skreślony zazwyczaj » zadziwiajlą- 


kładni į stwierdźmy. że odczuwał 
go i w czasach minionych. do- 
wodem czego utwory historyczne. 
Równolegle z tworzeniem naj- 
piękniejszych bujd literackich 
szła w parze potrzeba wyżycia sie 
w kolportowaniu prawdy, 

Tak powstała plotka. Oczywiście 
plotką jako prawda, Która była. 
jest i będzie niczym innym, tylko 
przerzutami. jakie prawda życio- 


wa. napotykająca na opór: w 
swym ujawnianiu się — wysyła 
na prawo i lewo. gdzie się da. 
Musetta obrzydzenie prawdy 


„quand je lai comprisse et sen- 
ties nie ma dzisiaj szerszego za- 
stosowania. wciągając szarego 
człowieka w orbite twórczości li- 
terackiej stajemy się sprzymie- 
rzeńcami plotki. Muszę sobie ad- 
dać sprawiedliwość, że zawsze 
odczuwałem instynktowny wstręt 
do plotki i równocześnie przyzna- 
ję się do grubej 0 nylki. 


Człowiek pracy Jubi myśleć ka- 
tegoriami życia rzeczywistego w 
sztuce; oddalając się od niego, 
nie czuje się dobrze, Dlatego na- 
leży ogłosić współzawodnictwo w 
plotkowamiu, wyścig w penetracji 
tajników życia bliźniego, wszyst- 
ko to uwieczniane przecież przy 
pomocy znaków pisarskich pro 
aeterna rei memoria. Otworzyć 
trzeha wrotą odwiecznemu pędo- 
wi ludzkości do zajmowania się 
zaszłościami codziennymi, pozor- 
ne mało znaczącymi. które wyste- 
pują na terenie fabryk, kopalni, 
na kolejach żelaznych i w lotnic- 
twie, w szkołach i urzędach. sło- 
wem wszędzie, gdzie tylko śmier- 
telnicy grzeszą myślą, mową 
uczynkiem. Nic hy się złego tym 
nie działo gdyby pracownicy za- 
bowiązywali się do wyżyłowywa- 
nią najistniejszych pobudek. ja- 
kie jeno udawałoby się znajdują- 
cym się w polu Obserwacyjnym 
przypisać bez uszczerbku atoli 
ich dobrej sławie, Nie ulega wąt- 
pliwości, że im większa plotkar- 
ka wiejska,  małomiasteczkowa. 
fabryczna czy szkolna, tym głęb- 
sza kopalnią docieków psycholo- 
gicznych. Nasze pańcie czują się 
nie gorzej od Freuda na grunciz 
psychoanalizy, 

Przez wciągnięcie pospolitej 
plotkj do zmotoryzowanego już 
dzisiaj pojazdu twórszości literac- 


JAN BARANOWICZ 
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uśmierca bohaterów papierowych 
w łonie matki, a imaginacyjne 
komponowanie uczyni bezprzed- 
miotowym. Życie zdobywa sie 
również na kompozycje. ale nie 
posługuje się szablonami, gdyż 
jest życiem. Bardzo często poja- 
wiają się teraz utwory. będące 
wiernym  odzwierciadleniem za- 
szłości, nie wyssamych z palca 
lecz zaobserwowanych bezpośred- 
nio lub pośrednio. Zwyczajna bez- 
pretensjonalną kroniką bądź no- 
tatka dziennikarska, która stano- 
Wi odbicie faktów nie wymyślo- 
nych, posiada wartość dla pozna- 
wanią wiecznie zmiennego życia 
o wiełe większą aniżeli cykl po- 
wieści dawnego typu, Nawet w 
najwytworniejsze szaty przybra- 
ną Konceycja literacka. o ile po- 
wzięta została w wyobraźnj auto- 
ra, celom diagnostycznym nie 
przysłuży sie w żadnej mierze. 
Zachodzi przeto potrzeba oparcia 
twórczości piśmiennicze] ną stu- 
diach duszy ludzkiej i społeczeń- 
stwa a do tego niezbędne są 
skomplikowane nadania rzeczywi- 
stych poczynań jednostek ; zbio- 


rowiska, tychże przyczyn i 
skutków. STR F 
Pamiętnikarstwo, to ten dział 


piśmiennictwa do którego przy- 
szłość sie uśmiecha. Pamiętnika. 
rzem może być każdy. Będąc ©r- 
ganem samokontroli przyczyni sis 
pamiętnik do bardziej prawidło- 
wego rozwoju człowieczeństwa. 
odegra wobec jednostki ralę prze- 
wodnika a dla przvszłości będzie 
miał znaczenie dokumentu chwi- 
li minionej. Dzięki rozpowszech- 
niemu kultury wśród mas, pisa- 
nie pamiętnika stanie się zjawi- 
skiem tak częstym. jak obecnie 
jest mim pisanie Hstu. A że ma- 
tematyką tegoż pozostaje w 
związku z zaszłościami rzeczywi. 
stymi, wiec zakres doświadczeń 
pinch się RW ACE a zna- 
5 OŚ uszy ludzi A si 
i alówal: y kiej pogłębi sie 

Człowiek współczesny chce wie- 
dzieć z matematyczną dokładno- 
ścią, jakimi drogami żdąża dusza 
człowieka, jakie są jej możliwości 
1 granice — nie w skali wojennej 
alle najrzeczywist:zej, bo tylko 
poznanie prawdy może mu się 
stać drogowskazem na przyszłość. 


Mścisław Mięguszowiecki 


W następnych numerach 
„Odry“ ukażą się m. in. 
następujące prace J. I. 
Kraszewskiego „Listy z po- 
dróży' (Wrocław i Berlin) 
ze wstępem i przypisami 
Tadeusza Mikulskiego, Ko- 
lumna puszkinowska (z o- 
kazji 150-tej rocznicy uro- 
dzin wielkiego poety), roz- 
mowa Stanisława Telegi 
z pisarzami Szczecina, Ja- 
na Bergera „Losy nie- 
mieckich baśni, Juliu- 
sza Nowaka - Dłużewskie- 
go „Niemcewicza relacja 
o Śląsku“, wiersze Wikto- 
ra Woroszylskiego, proza 
Antoniego Gołubiewai Ma- 
rii Klimas-Błachutowej. 


R Ta ADD Z ry Ay R 


ściły, z tą tylko różnicą. że nazwa 
miasta brzmi w nich „Cylichowo*, a 
nie „Sulechowo”, I niemiecki arty- 
kuł z 1923 r. i Huneker. jak również 
wcześniej jeszcze Niecks (1888 r.. 
opierają się na wymienionych wy- 
żej dziełach polskich, na Kara*ow- 
skim przede wszystkim, 


Co do przebiegu epizodu, to tak su- 
mienny  biognat i badacz, jak F. 
Hoesik w przypisie na str. 3% wy- 
mienionego dzieła z 1%4 r. powołuje 
się na pierwszym miejscu na Kara- 
sowsikiego i dodaje: „Nadmienić wy- 
pada, że istnieje szereg relacji o tel 
przygodzie w Cylichowie, a wszyst- 
kie znacznie różniły się od siebie. 
Zdaje się. że Karasowski oparł opo- 
wieść swą na liście Chopina... Że w 
tvm opowiadaniu obok sporej dozy 
„Wahrheit“ nie brak przynajmniej 
rówmej dozy „Dichtung“, wątpliwośc! 
zdaje się nie ulegać“, — Szulc pisze, 
że iKarasowski opierał się na opowia- 
daniu członków rodziny Chopina. I to 
wydaje się bardziej słusznym. gdyż. 
list byłby zamieścił przynajmniej w 
wyciągach, jak to uczynił z innymi 
listami Chopin do 1831 r. włącznie. — 
Słusznie uczynił autor artykułu. że 
odświeżył w pamięci pobyt Chopima 
w Sulechowie ale szkoda. że nie 
przejrzał przed tym odpowiedniej 
literatury biograficznej polskiej. Chy- 
ba tylko jej brakiem mioże sie tłuma- 
czyć, ale w takim razie piwinien był 
być ostrożny i nłe czynić jej zarzu- 
tu całkowicie nieuzasadnionego. 


Adam Czartowski 
(Łódź) 


Fraszki 


Reakcja i postęp 


Postępem jest w nauce 
Nowa reakcja chemiczna. 
Turbina reakcyjną 

To jest kultura techniczna, 


Lecz dg reakcji przechodzą 
Awangardowe głowyv 
Kiedy je trafi przypadkiem 
Paraliż postępowy. 


Dziś i jutro 
„Jutro tu darmo, qgzisiaj płać“ — 
Pokpiwa ten, co wciąż chce brać. 


„Jutro Pax Mundi, wojna dziś“, 
Żapewnią dyplomata — lis. 


R. GI. 
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